
158 — Bocznik XVlit
Za’ Redatcrą odpowiedzialny 

■dward Michałek w Poznaniu.

itraeya, Ekspedycja i Bióro Eedakcji przy pis 
cu ‘Wilhelnowskim pod Nr. 15.

1 ziennik Poznański
i codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

reza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
ersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia}.

Listy
kkeyi, aiministracyi i ekspeiycyi winny być 

firankowane. DZIENNIK POZNANSK
Piątek, 14 lipca 1876.

'Przedpłata kwartału«
wpoił w‘Fotnania’7 mar.k 50'fen. w Pańrtwie ale- 
aueekiin i w Austryi 9 Bar. 15 fen. w Belgii, | Wło­
szech, Szwąjearyi; Serbii, Ameryce, w Danii, ¡ Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata 1 egto,zenla
9r*JJWjt »¡9 w ekspedycji- przedpłat« przyima a 
w.monarchii praski AJ oraz w padatwach do zwiv-knlp»- 
cztewgo niemiecko-aaetryack. należytych ar-.edy lp>

™ hrajach sad tylko naoze «jentory
aa których pośrednictwem (zobacz niźój) możne także

pneayład egłeezenia de ekeped. Dzień, Foxn.

f Rfkoplnma 1
” nadeyłane Sedaheyi nie zwracaj» ii, i niiioi<»lj'b,d

POZNAŃ» 13 lipca.

ajemnica.J która osłaniała dotychczas spotkanie obu 
ichów i ich ministrów na zamku czeskim, poczyna 
li się rozjaśniać. Oficyalne organa, które w jrze- 
u zjazdu głosiły jakby na komendę, że nie przyj- 
tutaj do skutku ani żaden układ ani pakt wza- 
j, na inną dziś śpiewają nutę. Jeden z dzienni- 
wiedtnskich, zostający w ścisłych stósunkach z 
em . zagranicznym i za pośrednictwem którego 
lawia często hr. Andrassy, p*sze dziś na podsta- 
jak twierdzi, zasięgniętych z źródła wiarogodnego 
zówek, że Austro-Węgry oświadczyły się skłon- 
do zmiany terytoryalnego statue quo jedynie za 
umieniem się z mocarstwami podpisanemi na trak- 
paryzkim; że Rosja i Austrya zobowiązały się 
jak najuroczyścićj do przestrzegania przez przeciąg 

C Turcyi z Serbią i Czarnogórą zasady niein- 
rencyi, że Rosy a uznała połączenie Bośoiji z 
ogowiną za niezgodne z interesami Austro-Wę- 
i zobowiązała się działać w tym duchu na korzyść 
rchii habsburgskiój. Natomiast zobowiązała się 
•va w razie stanowczego zwycięztwa broni ture- 

I stać społem z Rosyą na straży nienaruszal- 
i terytoryum serbskiego i punktów ujętych znanym 
bryałem berlińskim.
Jlgólnie przeważa przekonanie, że treścią konferencyi 
¡sztadzkiój było zobowiązanie się obu mocarstw do 
trzegania bezwzględnej nieinterwencyi. A pier- 
m praktycznym rezultatem powziętćj na zamku 
im uchwały zdaje się być wydane przez rząd au- 
jcko-węgierski rozporządzenie, nakazujące zamknię- 
irzystani kieckićj. W. Porta przez cały przeciąg 
(tania w Bośnii i Hercogowinie uskuteczniała zwią- 
( swemi wojskami, tudzież ich zaprowiantowanie 
lie za pośrednictwem owego portu. Z przyjęciem 
terwencyi potrzeba było koniecznie powstrzymać 
1 faworyzowania jednej lub drugićj z stron wal- 
cb, czego właśnie Austrya dotychczas nie robiła, 

pając otworem dla Turcyi przystań Kłecka. Po­
pa szachownicy bojowćj stali jedynie Bośniacy i 
pgowińczycy z jednej strony, a wojska tureckie z 
■rój, potąd za usłużnością rządu wiedeńskiego, który 
ec powstańców nie potrzebował temi samemi po- 
wać się względami, jakie winien jest dla strony 
iącój, pewne przemawiały pozory. Wmięszanie się 
cyi Serbii a przedewszystkićm Czarnogóry zmieniło 

ió rzeczy. Choćby nawet mocarstwa wzbraniały się 
mać Serbii jako państwu lenniczemu praw przysłu- 
¡ych stronom wojującym, toć prawa te najzupełnićj 
iługują uznanćj za państwo niezależne Czarno- 
). Austro-Węgry nie mogły bez dopuszczenia 
(laruszenia neutralności Czarnogóry i zadania kła- 
poiityce nieinterwencyi trzymać nadal otworem 
Stani Kłecka.
'Potwierdzenie niejako doniesień o treści ukła- 
! reichstadzkich znajdujemy w odpowiedzi — 
¡dał wczoraj w Izbie włoskićj minister Melegari 
interpelacyą Mamianiego w sprawie wschodniój. 
¡ster wyraził przedewszystkićm żal swój z powodu, 
pcya dyplomatyczna mocarstw nie była w stanie 
(¡¡nać wojny między Turcją a Serbią, i stwierdził 
gpnie skuteczność doszłego na podstawie niein- 
Bncyi między rozmaitemi mocarstwami porozumie- 
I Wyraz, jaki znalazła rzeczona zasada w czasie 
bania cesarza austryackiego z carem Rosyi w Reich- 
fie, wzmocniła w obec dzisiejszego na Wschodzie 
tenia rękojmią pokoju. Praca dyplomacyi okazała 
J tym kierunku wielce skuteczną a zdobycze jćj 
nią się niezawodnie w przyszłości, ona bowiem 
wni nawiedzonym klęskami wojennemi ludom do- 
ziejstwa cywilizacyi i obdarzy je powstałemi na 
¡ze traktatów stosunkami prawnemi. Rząd włoski 
¡ł za podstawę swego zachowania się traktat pa- 
i. Wymiana zdań i przekonań, jaka toczyła się 
j mierze między Rzymem a gabinetami mocarstw 
pejskich, wzmocniła jeno dobre Włoch stósunki do 
lnicy. Obawy, aby rząd .włoski nie obrał wśród

loco o míodérn. Rosyan pokoleniu.
Cżęść II.
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Tak, rewolucya ale nie porwanie się do rozruchu, 
tilucya obmyślana, wyrachowana, dobrze uzbrojona 
ik się widzi, przygotowana, ale nie bezrozumna za- 
¡ka w rewolucyjne porywy. Rewolucya zwycięzka 
¡niezbędnie konieczną i pragnąć jćj wypada, jako 
tj ozy nie jedynćj drogi do sprawiedliwości. Nie 
tyć w nią można tyłki, nie znając historyi. Wobec 
ichów jednak uskutecznianych dla jakićjś rewolu- 
ij świerzbiączki, w większćj części wypadków wy- 

zachować się nadzwyczaj sceptycznie. Powidze- 
‘ewolucyi, zdaniem naszćm, możebne jest tylko 
zjednoczeniu inteligentnych sił społeczeństwa z 

fizycznemi siłami — u nas w Rosyi zaś, przyso- 
i eocyalno-rewolucyjnćj inteligentnćj mniejszości 
iśnionemi masami. Kto się nie przekonał, że na- 
inteligencya może dostarczyć do tego sojuszu sił, 
itrze ba, że lud nasz może zawierzyć swoim sprzy- 
eócom i że sojusz ten inteligencyi z ludem jest 
m, ten ma prawo nie wierzyć w możebność zwy- 
ićj rewolucji w obecnćj dziejowćj chwili. Tak, 
:em naszćm, zwycięzka rewolucya w 1868—1871 
'a niemoźebną w Rosyi i wezwanie do buntu by-

obecnych stósunków drogi zagrażającćj przyszłości 
Włoch, są najzupełnićj bezpodstawne. Na zapytanie 
senatora RaspaniegO oświadczył minister, że niepodo­
bna w chwili obecnćj dać dokładnych informacyi co do 
wypadków na półwyspie bałkańskim, i wypowiedział 
nadzieję, że domniemane okrucieństwa w Bułgaryi 
zdają się być przesadzonemu

Jutro udzieli posłuchania deputacyi członków ang. 
Izby niźszćj podsekretarz spra w(zagranicznych lord Derby. 
Deputacya ta doręczy mu memoryał, w którym zawe- 
zwie rząd do utrzymania w obec wypadków na Wscho­
dzie jak najściślejszćj neutralności. Lord Russel przy­
był wczoraj do Kissingen.

W francuzkićj Izbie deputowanych obradowano 
onegdaj nad ustawą o merach. Obrady te przekonały 
ostatecznie, że kwestya nominacji merów nie da po­
wodu do zatargu między Izbą a gabinetem, choć Gam- 
betta i część deputowanych lewicy nie okazują się 
skłonnymi do ustąpienia w punkcie najważniejszym, 
bo odnoszącym się do kwestyi, czy wszyscy merowie 
lub tylko- gmin mniejszych mają być obieranymi przez 
rady municypalne. O przebiegu owego posiedzenia 
telegrafują do W. T. B.: „Na dzisiejszćm posiedzeniu 
Izby francuzkićj oświadczył minister spraw wewnę­
trznych, de Marcćre, że z przyjęcia ustawy o nomina- 
cyi merów robi kweetyą zaufania. Gambetta prze­
mawiał przeciw projektowi i nadmienił, protestując 
przeciw zarzutowi, jakoby nosił się z myślą zorganizo­
wania opozycyi przeciw gabinetowi, że powyższe o- 
świadczenie ministra nie pozwala Izbie głosować swo­
bodnie nad ustawą. W dalszym toku swojego prze­
mówienia wystąpił przeciw wniesionemu ze strony 
najskrajniejszćj lewicy wnioskowi, domagającemu się 
odesłania projektu do komisyi i wezwania jćj, by 
przedłożyła Izbie wykończoną ustawę municypalną. 
W niosek ten odrzucono. Pierwszy artykuł projektu, 
znoszący ustawę z r. 1874, ustawę, mocą którćj prze­
lano na rząd prawo mianowania merów, został przy­
jęty 448 głosami przeciw 25; natomiast odrzucono 368 
głosami przeciw 66 wniesioną przez bonapartystów po­
prawkę, dopominającą się mianowania merów za po­
średnictwem ogólnych wyborów. Dalsze obrady odło­
żono do dnia następnego.“ Przyjęcie ustawy o merach 
podobno żadnój nie ulega wątpliwości.

W północnój Hiszpanii wre ciągłe jeszcze. Jene­
rał Prendergast przybył z Bilbao do San Sebastian 
celem odbycia konferencyi z jenerałem Quesadą. Je­
nerał kapitan Navarry, jenerał Maldonauo przeciąga 
wojskiem w szerz i wzdłuż dolinę Baztan dla śledze­
nia za bronią i rozbitkami karlistowskimi. Jenerał 
kapitan Stairćj Kastylii wydał odezwę, w którćj rozka­
zał złożyć na ręce władz i to w przeciągu dni ośmiu 
wszelką broń palną i sieczną. Z Wittoryi donoszą, że 
baskijska deputacya prowincjonalna wyrobiła sobie po­
słuchanie u króla dla proszenia go, by odmówił swćj sank- 
cyi ustawie, znoszącćj przywileje zwane „fueros.“ Ustawa 
ta jest wedle deputacyi niesprawiedliwą, może wzniecić 
niepokoje i skompromitować koronę. Kongres hiszpań­
ski przyjął 5 pierwszych artykułów o uregulowaniu 
publicznego długu.

Zwyczajem przyjętym w naszćm piśmie zamie­
szczamy w końcu ostatnie depesze i telegramy z pola 
walki.

Wiedeń, 12 lipca. Do Te lg. Kor. Bu- 
reau donoszą pod dniem wczorajszym z Serajewa: 
Pod Wyżygradem stoczoną dziś została walna bitwa 
między Serbami a Turkami. Jaki jćj wynik, nie wia­
domo. Do tego samego biura donoszą z Skutari, że 
wczoraj stoczono dwie wielkie bitwy między Czarno- 
górcami i wojskiem tureckićm a zwłaszcza pod Kerni- 
ką (Krainą) i pod Podgoryczą. Serbowie ostrzeliwują 
Nowy Bazar.

Dubrownik, 12 lipca. Wedle doniesień z źró­
dła tureckiego stoczono pod Podgoryczą walkę, w któ­
rćj wzięły udział dwa bataliony wojska regularnego i 
ochotnicy z Hotti, Podgoryczy, Skutari i Castratti. Po 
stronie czarnogórskićj walczyło 5000 ludzi. Nieprzyja- 
jaciel utraciwszy 400 w zabitych i tyluż w rannych, 
między tymi 30 oficerów, został wyparty z obronnego 
stanowiska. Turcy zdobyli znaczny zapas broni, amu-

łoby było wtedy tylko zabawką w rewolucyą. — Od 
tego czasu rząd uczynił wiele dla pomnożenia 
jćj szans. — Być może, że dziejowy bieg zdarzeń 
w 1874 r. zbliżył bardzo chwilę przewrotu i przygo­
tował doń, jak nie można lepićj, lud i młodzież. Lecz 
sąd o tćm wszystkićm nie należy do wychodźców. — 
Czyście gotowi, czy lud rosyjski gotów, wy jedni na 
te pytania odpowiedzieć powinniście. Politycznych re- 
wolucyi było wiele, koniec ich wszędzie i zawsze był 
jednakowym. Zawsze z nich przedewszystkićm korzy­
stali ci, którzy mieli w swym ręku ekonomiczną siłę i 
wygodne społeci e stanowiska. Zawsze na trupach
czerni, która stawiała barykady i biła się na nich, __
wznosiła się władza mniejszości, która wyzyskiwała 
lud; polepszało się tylko położenie niewielkićj grupy 
ludzi, lud cierpieć nie przestawał. Kiedy mniejszość 
robiła rewolucyą i ludowi narzucała swoją świadomość, 
zawsze u góry, u steru rządu zaczynała się walka am­
bitnych o władzę, lud zaś w dole nie przestawał cier­
pieć. Po większćj części nawet cierpienia jego zwięk­
szały się. Rewolucyą, mającą na celu rzetelną ko­
rzyść ludu, lud sam tylko może zrobić, nie mniejszość 
lecz większość. Zaś ta mniejszość tylko będzie rzetelnie 
służyła ludowi, która potrafi podnieść go, zlać się z nim i 
w jego szeregach odnieść socyalne zwycięztwo nad 
istniejącym społecznym ustrojem. Na chorągwi więc 
rewolucyjnćj partyi rosyjskićj młodzieży, jeżeli jest pra­
wą, jeżeli wierną jest tym, którzy w nićj rozbudzili 
myśl rewolucyjną, jeżeli rzeczywiście pragnie zbudo­
wać lepszą przyszłość, powinny być napisane nie tylko 
słowa: „walka z rządem, walka z istniejącym rzeczy 
porządkiem,“ nie tylko wyraz: „rewolaoya“ tylokrotnie

nicyi i oznak oficerów czarnogórskich. Wojsko ture­
ckie postradało w tćj bitwie tylko 11 w zabitych i 25 
w rannych (1!).

Zemliu, 11 lipca. (Telegram Neue freie 
Presse.) Starcie pod Niczem rozpoczęło się pomyśl­
nym atakiem Serbów, Turcy bowiem napierani ze 
wszech stron widzieli się zniewolonymi do cofnięcia się 
w obręb szańców. Pozycya Serbów tćm była korzy­
stniejszą, ile że wielki hufieo nieregularnego wojska 
tureckiego został pod Babiną Glawą odcięty i pobity 
przez regularną piechotę serbską." Przy ataku na 
szańce powitał nacierających Serbów gwałtowny i tą 
rażą dobrze skierowany ogień działowy i zmusił ich do 
odwrotu. Ze strony serbskićj utrzymują wprawdzie, 
że odwrót nastąpił do pióro po zajęciu dwóch okopów, 
twierdzenie to jednak nie wydaje się prawdopodobnćm 
a to z powodu, że pułk serbsko-wołowskićj piechoty 
zaraz po otwarciu ognia działowego podał tył nieprzy­
jacielowi, pozostawiając na pobojowisku część broni. 
Trębacze tego pułku dali sygnał do odwrotu, oo po­
wtórzyli bezzwłocznie trębacze wszystkich biorących 
udział w walca dwunastu batalionów. Zamięsza- 
nie zamieniło się w ucieczkę, skoro padł major Ha- 
dicz, — Turcy jednak nie umieli wyzyskać ko­
rzystnego dla nich położenia, skutkiem czego wojsko 
serbskie małe stósunkowo poniosło straty. Po za linią 
bojową wzięli Serbowie w środek puls serbsko-wołoski, 
który stal się powodem zamięszania, i wyruszyli do 
Aleksinaczu i Deligradu. Złożony tutaj bezzwłocznie 
sąd wojenny wydał wyrok zdziesiątkowa­
nia żołnierzy powyższego pułku. Książę uła­
skawił na miejscu część żołnierzy, resztę w liczbie 60 
rozstrzelano, w czwartek rano w Deligradzie. Ułaskawieni 
wysłani zostaną w pierwszćj walce na pierwszy ogień. 
Resztę batalionów, złożonych z serbsko-wołoskićj lu­
dności, rozrzucono po tym wypadku między bataliony 
serbskie.

Zemlin, 11 lipca. (Telegram Neue Freie 
P r e s s e.) Dziś wrzała przez dzień cały walka pod 
Raszką, która wypadła wedle źródeł serbskich niepo­
myślnie dla Turków.

Kalafat, 11 lipca. (Telegram Neue Freie 
P r e s a e.) L Carogrodu nadszedł pod dniem 5 bm. 
rozkaz do wszystkich dowódzców korpusów, aby zajęli 
ściśle obronne stanowiska i nie przechodzili do walki 
zaczepnćj, zanim nie nadejdą wojska z Anatolii.—Je­
żeli zajdzie potyczka, takowa jest nader zaciętą. 
Wczoraj odparto 4000 Serbów pod Belgradczykiem. 
Straty po obu stronach znaczne. — Wczoraj ostrzeli­
wał turecki okręt wojenny Florentinę i Noto pole, które 
zajęli Serbowie i spalili. — Dzisiaj przybył Fasli pasza 
i pięć okrętów z wojskami anatolskiemi, dwoma bate- 
ryami i 1000 baszibozukami. Jutro rano ma uderzyć 
Fasli pasza z ośmioma batalionami na Serbów, oszań- 
cowanycb w Gynsowie. — Abdul Kerim pasza nie 
przybył jeszcze do Niczu.

Wieden, 12 lipca. Wedle korespondencyi, ja­
ką Politische Correspondenz otrzymała z 
Widdynia, korzysta Osman pasza z pauzy, by korpus 
swój wzmocnić posiłkami i działami. Serbowie organi­
zują ruchome kolumny — kolumna taka w sile 3000 
żołnierzy posunęła się aż ku Gangowie — 2 godziny 
drogi od Widdynia położonćj. Z Białogrodu donosi 
dalćj Politische Correspondenz, że minister 
wojny po-łał Leszj ani nowi 17,000 posiłków. Leszjanin 
posunął się tćż dość daleko w widdyńskim paszaliku, 
tak że spotkanie się z nieprzyjacielem już niedalekie. 
Alimpicz organizuje w Belinie korpus z 6000 bośnia­
ckich ochotników złożony — tak samo Czerniejew pod 
Akpalanką liczne hufce bułgarskich ochotników. Armia 
nad Driną otrzymała 3000 posiłków.

O Od 15 do 31 lipca przypada czas, w któ­
rym wszyscy wyborcy miasta Poznania przekonać się 
mogą, czy są należycie zaciągaieni do spisu wyborców, 
wedle którego się wybory miejskie odbywają. Już kil­
kakrotnie w ostatnim czasie zwracaliśmy uwagę wy­
borców na termin ten a dziś, kiedy początek jego nad-

nadużyty, lecz „walka o społeczny przewrót, Indowa 
społeczna rewoluoya.“ Tylko za lud, tylko z ludem 
macie prawo iść do boju.“

Nie tylko jednak w pojęciu rewolucji i w ozna­
czaniu dogodnćj chwili dla nićj różnią się w mo wie bę­
dące odcienia. Dzielą je także środki i drogi wiodące 
do jćj wywołania.

„Nabat“ zdaje się być przekonanym o potrzebie 
trzech klas rewolucjonistów: spiskowców, agitatorów i 
propagatorów, z których każda powinna posiadać oso­
bne przymioty i cele oeobne. Spiskowcy zupełnie nie 
potrzebują myśleć o potrzebach ludowych i socyalnćj 
rewolucyi; — mogą nie znać ludu i zupełnie się do 
niego nie zbliżać; nie potrzebują pojmować kwestyi 
społecznych, nie znać istotnych przyczyn społecznych 
bied i środków zapobieżenia im; nic z tego ich się nie 
tyczy; ich specyalność — spisek, więc spiskują tylko 
bez względu na to, dla kogo. Dla dyktatora, dla sej­
mu, dla samozwańca, dla ludu — wszystko im jedno. 
Cel ich zwalić rząd i władzę, reszta nie jest ich rze­
czą. Agitatorzy podburzają namiętności ludowe, nie 
myśląo zupełnie o organizaoyi jego eił i nie zajmująo 
się objaśnianiem go, co może i co powinien robić. Kłam 
i prawda dla nieb równe mają znaczenie, byle tylko 
agitować. Dla nich zbyteczną jest rzeczą pojęcie za­
dań społecznych jako zadań politycznych; możebność 
powodzenia powstania, do którego pobudzają przez a- 
gitacyą, ich wcale nie obchodzi; ich specjalność pod­
burzać lud, i tćm tćż tylko się zajmują. Propagato- 
rowie uczą tylko lud prawd nauk przyrodzonych i 
społecznych, spokojnie, mądrze, nie wyciągając ztąd 
żadnych wniosków, tyczących się cierpień jego, nie

chodzi, odzywamy się do uczucia obowiązku obywatel­
skiego wszystkich interesowanych. Przedewszystkićm 
pozwalamy sobie odezwać się do komitetu dla wy­
borów miejskich wybranego, wyrażając nadzieję, że nie 
zaniedba żadnego środka dla pobudzania do kontroli 
spisu wyborców. Nie naszą rzeczą przepisywać komi­
tetowi, w jaki sposób pracować ma; wieloletnia prakty­
ka i zebrane doświadczenia powinny były nauczyć, co 
jest najodpowiedniejsze celowi. Ale pamiętać trzeba, 
że najlepszy i najlepiój wypróbowany sposób na zle 
wyjść może, gdy się wykonania nie dopilnuje. Zatćm 
tćż komitet nieustannie organa swoje naciskać i kon­
trolować powinien, czy rzeczywiście pełnią swą po­
winność.

Z drugićj strony komitety i nawoływania prasy 
dopićro wtedy skutecznie podziałają, gdy w intereso­
wanych kołach znajdą odpowiednie zrozumienie i po­
jęcie rzeczy. Nie trze) a się tćż zbytecznie oglądać na 
komitety i mężów zaufania, ale każdy w kole swych 
domowników i znajomych powinien nakłaniać i na­
pędzać, aby się dopilnował nazwiska swego w spi­
sie wyborców ten, co podatek płaci od najmniój 220 
tal. rocznie w ilości najmniój 2 tal. czyli 6 marek. 
Urząd poborowy z gorliwością uznania godną ściga i 
dosięga najuboższych podatkujących, niechże się tćż 
wszyscy dopilnują, żeby nie stracili prawa głosowania 
przy wyborze reprezentantów miasta. Na ratuszu ła­
two się dopytać, w którćm biurze spis wyłożą. Innemi 
laty bywało na drugićm piętrze.

Termin jest krótki, więc nie należy się ociągać, a 
rzecz ważna, bo przecież chodzi o wybór mężów zau­
fania, którzy przy dobrćj chęci, energii i odwadze 

° g 1 wpływać na dobry zarząd spraw miejskich i 
dobre gospodarstwo funduszami miasta, tym krwawym 
groszem podatkujących. W tym zaś roku przypada 
wybór, jeżeli się nie mylimy, 11 nowych reprezentan­
tów w miejsce ustępujących z kolei i tych, co pomarli 
albo na inne przeszli urzędy. Starać się powinniśmy, 
abyśmy w liczbie tych chociażby kilku tylko przepro­
wadzili Polaków. Tego zaś nie uskutecznimy, nie do­
pilnowawszy się już teraz, ozy nas dokładnie do spisu 
wyborców zapisano. Wedle tego bowiem spisu nastę­
pnie wyborcze spisy się układają.

Jeszcze jedno. Majętniejsi wyborcy częstokroć za­
niedbują kontroli spisu co do swój osoby, w tćm mnie­
maniu, iż „mnie przecież nie opuścili“ —; otóż bywały 
wypadki, że i takich właśnie pomijano w spisie, natu­
ralnie nie ze złój woli, bo o tćj zgoła tu nie ma mowy, 
ale przez omyłkę prostą lub dziwny zbieg okoliczności. 
Więc wszyscy co do jednego wołajmy na siebie: ba­
cz n o ś ć 11

Wiadomości urzędowe.
W Bukn i Zbąszyniu w obwodzie regenoyjnym po- 

znaóss im otworzonym zostanie z dniem 1 sierpnia rb. połąozony 
z cesarskim miejscowym zakładem pocztowym urząd telegra­
ficzny z ograniczoną służbą dzienną.

iTiliSMKS

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 10 lipca.

(Zjazd delegatów w sprawie wyborów do sejmu. — Z teatru.)
(T) Wczoraj skończyły się obrady delegatów, 

wysłanych przez zebrania wyborców i komitety przed­
wyborcze potworzone po obwodach na zjazd do Lwo­
wa. Chodziło, jak wiadomo, o porozumienie się tutej­
szego komitetu centralnego, wybranego przez byłą 
większość sejmową, lub o jego skompletowanie lub tćż 
zastąpienie innym. Chodziło dalćj o ułożenie w głó­
wnych zarysach programu robót przygotowawczych i 
całćj akcyi wyborczćj, chodziło wreszcie w ogóle o 
wytknięcie głównych zasad dalszego postępowania. 
Zjazd był liczniejszy niż się ze względu na niedogodną 
dla ziemian porę obecną, ze względu na panującą apa- 
tyą, ze względu w końcu ua krzyki obozu reprezento-

troszcząo się wcale o praktyczne usunięcie przeszkód, 
które nie dozwalają rozwiązania kwestyi społecznych.

„Lecz któż, na Boga, doprowadzi do końoa rewo- 
lueyą? — pyta pan Ławrow po wyjaśnieniu zapa­
trywania swego przeciwnika, którego i w broszurze i 
w „Nabacie“ w rzeczy samćj doozytać się można — 
w tym ostatnim zresztą już mnićj jasno, jak w pier­
wszćj... Na rewolucyjnćj scenie nie ma działaczy. 
Jest tylko wzburzony naród, zostawiony na podstawę 
dla ambitnych i wyznawców starego rzeczy porządku. 
Rozumie się samo przez sią, że spłoszeni w pierwszćj 
chwili grabiciele i pijawki skorzystają natychmiast z 
tego położenia... Oczywiście więc brak czwartćj jakićj 
klasy rewolucjonistów dla dokończenia rewolucyi; że 
zaś nie wymyślono jój jeszcze, to i rewolucya nie bę­
dzie mogła być zrobioną.“

Po świetnćm wykazaniu niedorzeczności takiego 
sposobu pojmowania środków i dróg rewolucyjnych, 
wykazaniu, którego przytoczone miejsce jest tylko sła­
bą próbką, p. Ławrow przystępuje do wyjaśnienia sta­
nowiska i poglądu na tę sprawę pisma W pi er od.— 
Oto ustęp końcowy reasumujący długą poprzedzającą 
rozprawę.

„Środki indowćj społecznćj rewolucyi polegają i 
powinny polegać na obszernćj i silnćj organizacyi, 
którą ma powołać do życia i rozprzestrzenić między 
ludem rosyjska młodzież. Organizacya powinna być 
tego rodzaju, aby umożebniata energiczną agitacyjną 
propagandę socjalno-rewolucyjnych idei, propagandę, 
wyjaśniającą ostatnie i pobudzającą do gorącego 
pragnienia ich urzeczywistnienia, a niemnićj rodzącą 
serdeczną nienawiść ustroju, który polegając na prze-
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wanego przez Czas, spodziewano. Obrady odbywały 
się poufnie. Dla tego tóż, póki komitet nie ogłosi, jak 
postanowiono, rezultatu obrad zjazdu, nie podaję wam 
tu wszystkich uchwał i ograniczg sig na zanotowaniu 
kilku ważniejszych, które nie potrzebuję byó w tajem­
nicy trzymane. Mianowieie zatwierdził zjazd cały ko­
mitet w jego dotychczasowym składzie, jakkolwiek nie­
którym członkom komitetu zdawało sig, że delegaci 
wcale do tego nie maję prawa. Dalój postanowił zjazd 
wzmocnić komitet dzisiejszy dodaniem mu trzech człon­
ków. Delegaci wybrali nowymi członkami komitetu 
centralnego pp. Adama ks. S a p i e h g, delegata prze­
myskiego, p. Wojeiecha hr. Dzieduszyckiego, 
delegata stanisławowskiego, i p. Tadeusza Komano­
wi c z a, lwowskiego delegata. Uchwalono dalój na 
wniosek delegatów tarnopolskich, poparty, jak wiadomo, 
przez lwowskie zebranie przedwyborcze, nie propono­
wać na kandydatów poselskich c. k. urzędników admi­
nistracyjnych; uchwalono zajęć sig wyborami we wszy­
stkich kuryach a nie, jak niektórzy członkowie komi­
tetu i zjazdu sobie życzyli, tylko wyborami z kuryi 
gmin wiejskich. Wybory w kuryi większych własności 
i miastach są równie wielkiój wagi. Prawdę jest, że 
mianowicie szlachta nie wybierze Niemca lub święto- 
jurcy, ale ten negatywny rezultat nie wystarcza. Wi­
dzieliśmy, kogo szlachta husiatyńska wybrała do Rady 
państwa. Nadmienię tu przy tój sposobności, że sam 
wybrany c. k. hofrat Bartmański nie przyjęł ofiarowa­
nego sobie mandatu i namiestnictwo nowy rozpisało 
wybór. Co do regulaminu, którego uchwalenia zażę- 
dali delegaci lwowscy na podstawie wiadomój uchwały 
zebrania wyborców, oddano rzecz tg osobnój komisyil 
W krótkim czasie ma być zwołany nowy zjazd dele­
gatów.

Dokładniejsze i szczegółowsze o zjeździć wiado­
mości podam zapewne jutro, skoro sig dowiem, których 
uchwał zjazdu postanowiono nie ogłaszać; tutaj tylko 
nadmienię jeszcze, że nawet najwięksi pesymiści zado­
woleni sę z przebiegu i rezultatu obrad i zapadłych 
uchwał, które, jeżeli tylko będę wykonane, znacznie 
bardzo na korzystnę zmianę składu naszego sejmu 
wpłynęćby mogły.

Jeszcze kilka nowin z teatru lwowskiego. Dono­
siłem już, że tenorzysta tutejszój opery p. Zakrzewski 
zamierza opuścić Lwów. Późoićj zdawało sig, że od 
zamiaru swego odstępił. Nagle jednak wyjechał ze 
Lwowa bez pożegnania, naraziwszy dyrekcyę opery na 
wielkie straty a siebie na niezwykłe przykrości. Za 
to przybywa niespodziewanie nowa śpiewaczka opere­
tkowa. Jutro po raz pierwszy występi na naszój sce­
nie W operetce Straussa I n d i g o małżonka współdy- 
rektora teatru pana T. w głównój roli, którę dotych­
czas pani Dobrzańska grywała. Na kilka dni wyjeżdża 
nasz teatr do Sambora, gdzie podczas posiedzeń Towa­
rzystwa pedagogicznego dawać będzie przedstawienia.

Z teatru wojny.
Żydowsko-wiedeńska N. freie Presse piszęca 

tak, jak każę interes i jak jój płacę, nie tylko bije 
Serbów co dzień i co godzinę prawie, ale nadto na 
całę kampanię serbsko-tureckę oraz plan jój wygoto­
wany i obradzony na długich konferencyach pomiędzy 
księżgtami Milanem, Mikołajem, głównym ich sztabem 
i przywódzcami większych oddziałów powstańczych — 
zapatruje sig tak, jak gdyby do walki stawały dwie 
regularne, wyćwiczone armie, które wyrzuciwszy na 
siebie przez parę godzin tysięce kul działowych a sta 
tysięcy karabinowych, rozstrz' gaję w tym samym dniu 
już może, a z pewnością w krótkim nader czasie o ca­
łój kampanii. Wiadomę bo rzeczę, że dzisiaj wojny 
pomiędzy państwami o regularnych armiach długo nie 
trwaję ani tóż trwać nie mogę, gdyż inaczój nie wal­
czyłyby z sobę armie, ale mordowałyby sig po prostu 
przy tak znakomitych i tak daleko niosęcych działach 
i broni palnój. Dowodem tego prusko-austryacka kam­
pania w r. 1866, dowodem ostatnia wojna niemiecko- 
francuzka, któiój los już pod Sedanem stanowczo był 
rozstrzygniętym, a więc w miesięcu niespełna, bo pod 
Weissenburgiem bito sig 6 sierpnia a pod Sedanem 1 
września. Na toczęcę się obecnie wojnę słowiańsko-tu- 
reckę tak sig zapatrywać nie można: raz że i Turcya 
nawet nie dysponuje do tyła regularnemi armiami, aby 
rzuciwszy dwa, trzy, lub cztery wedle potrzeby, silne 
korpusy w najwig :ój zagrożone punkta kraju, mogła 
stanowczo zdecydować o własnym swym i nieprzyjaciół 
losie — a potóm, że Serbia i Czarnogóra wysyłaję 
wprawdzie przeciw Muzułmanom cokolwiek regular­
nych pułków, ale główna ich siła oraz podstawa w 
pospolitóm ruszeniu, w całój masie słowiańskiego ple­
mienia żyjęcego pod berłem tureckióm, które powstało 
i powstaje, aby wydobyć sig z ręk okrutnego wroga, 
lub zginęć na polu chwały. Już cała krwawa, stra­
szliwa, przez dwa lata z okładem cięgnęca sig wojna 
hiszpańsko-karlistowska, powinna była nauczyć wielkich 
strategików N. fr. Presse i pokrewnych jój dzien­
ników niemieckich, że kiedy naród staje przeciw na­
rodowi do boju, lub armia regularna, ale nieliczna, roz-

ciwieństwie z socyalnemi zasadami, stoi na przeszkodzie 
temu urzeczywistnieniu. Organizacya powinna dalój 
przygotowywać zwycigztwo ludowego powstania, jedno- 
częc niezadowolonych członków ludu i gotujęc ostate­
czny cios dla rzędu w jego centrach, łęczęc wreszcie 
wszystkie socyalno-rewolucyjne dężenia w jednę całość. 
Na urzędzeniu, rozszerzeniu i wzmocnieniu organizacyi 
dla agitacyjnój propagandy i ostatecznój działalności 
w celu uskutecznienia społecznego przewrotu polega 
właśnie przygotowanie społecznój rewolucyi w Rosy i. 
Każdy stronnik społecznój rewolucyi powinien być 
członkiem organizacyi, narzędziem propagandy, spisko­
wcem i ludowym agitatorem, według tego, jak będzie 
wymagała chwilowa potrzeba. Każdy powinien wyro­
bić w sobie pojęcie rewolucyjnych zadań, — ile to 
może, szczerość rewolucyjnych namiętności, o ile do 
tego zdolny i gotowość do rewolucyjnej działalności, 
kiedy chwila rewolucyi nadejdzie. Na tóm oto polega 
przygotowanie siebie do socyalnój rewolucyi w domu i 
ludzie, myślę i czynem.“

Nakoniec dwa w mowie bgdęce odcienia różnię sig 
nie mało i w odpowiedziach na pytanie: z kim można 
iść razem?

„Rosyjska socyalno-rewolucyjna młodzież — mówi 
redaktor W pi er od — nie może iść razem ze wszy­
stkimi rewolucyonistami; rewolucyoniści wstecznictwa, 
rewolucyoniści dynastycznych intryg i rewolucyoniści 
polityczni muszę pozostać bezwarunkowo obcymi dla 
tych, którzy przyjęli za cel swoich dężeń soeyalnę re- 
wolucyę; stronnicy pochwycenia władzy, stronnicy dy­
ktatury mniejszości, nie mogę być towarzyszami tych, 
którzy pragnę ludowój rewolucyi; zarażeni starę cho-

padajęcego sig mocarstwa, walczy z milionowym, po­
wstałym przeciw niój narodem, tam jedna, dwie, dzie­
sięć nawet bitew nie rozstrzygaję o losach kampanii— 
lecz że tam trzeba dziesiętki stoczyć bitew, nie stru­
mienie ale rzeki krwi rozlać, z*nim jedna strona nie 
ulegnie drugiój, — lub obiedwie wycieńczone do o- 
stateczności podadzę sobie ręce do zgody. — Skoro 
do tego dołęcza sig jeszcze i ta okoliczność, — że 
najbliższe polu walki jak w ogóle wszystkie główne 
mocarstwa, muszę patrzeć bezczynnie na mierzęce sig 
z sobę strony, nie chcęc wzniecić płomienia w całój 
Europie, i w takim tylko razie występię pośredniczęco, 
gdyby walka zbyt mordercze miała przybrać rozmiary 
— nie można spodziewać sig szybkiego ukończenia 
wojny serbsko-tureckiój, chyba (o czóm nam przesa­
dzać nie wolno na razie) że połączone siły serbsko- 
czarnogórsko-powstańcze maję już obecnie i wy- 
starczajęcych dowódzców, i wystarczajęce siły do zła­
mania korpusów tureckich, albo że ta rozpadajęca się 
Turcya silniejszę jest jeszcze, aniżeli sędzono dotąd 
powszechnie.

Z tego co dotęd wiemy o planie kampanii serbsko- 
tureckiój wygotowanym przez powstałe, lennicze pań­
stwa Turcyi, to tjlko możemy wynieść przekonanie, 
że jeżeli nie jest on może doskonałym w szczegółach, 
jest przecież nie źle obmyślanym. Plan ten szczęśliwie 
przeprowadzony odda wigcój niż jednę trzecię bałk. pół­
wyspu w ręce południowych Słowian. Rzućmy okiem 
na kartę. Od granic Serbii ku Bośnii tuż podle au- 
stryackiój granicy operuje z drińskę armię Ranko A- 
limpicz. C-lem jego podanie ręki powstańcom, zajęcie 
Serajewa i Btśnii. Naprzeciw niemu maszeruje księżę 
czarnogórski Nikita, lubo pośrednio tylko. Ta okoli­
czność, że księżę Nikita nie przekroczył granicy od stro­
ny Hercogowiny, lecz Albanii, każę przypuszczać, że siły < 
tureckie w Bośnii i Hercogowinie nie sę zbyt liczne, 
i Ranko Alimpicz posiłkowany przez oddziały powstań­
cze może dać sobie z nimi radę. Naprzeciw księciu 
czarnogórskiemu lubo również pośrednio tylko, masze­
ruje jenerał serbski Zach od strony Nowego Bazaru. 
Trzy te korpusy wraz z wszystkiemi oddziałami po- 
wstańczemi rozrzuconemi na polach i w jarach Bośnii 
i Hercogowiny muszę stać -się panami całój Bośnii i i 
Hercogowiny, jeżeli uda im sig pokonać Turków. Na i 
północno-wschód tych trzech korpusów, usadowiła sig i 
w okolicach Niczu główna armia serbska pod wodzę j 
jenerała Czerniajewa. Zadaniem tój armii opanować 
główny trakt ku Carogrodowi po zniesieniu armii tu­
reckich Niczu i Widdynia, i wywołać w Bułgarii po­
spolite ruszenie. Armię Czerniajewa ma posiłkować 
armia pułkownika Ljeszanina, rozłożona nad rzekę Ti- 
mokiem w okolicach silnój twierdzy Widdynia. Dwie 
te armie zwycigzkie stanę sig panami Bułgaryi i traktu 
do stolicy tureckiój.

Jak zwykle tak i w wojnie los Serbów zawisł na końcu 
szabli, zawisł od sił ich i tych, które Turcya zdolna 
wysłać w pole. To tóż z góry zaznaczyć nam należy, 
że siły tureckie w Niczu, Widdyniu i ich okolicach 
nie sę wcale do lekceważenia, że złamać je byłoby 
dość trudno starszemu nawet żołnierzowi, aniżeli serb­
ski, słowem, że zadanie jenerała Czerniajewa jest nie 
małóm.

Wedle najnowszych a potwierdzonych już wia­
domości maję się rzeczy na teatrze wojny jak na­
stępuje:

Ranko Alimpicz, o którym milczały chwilowo 
dzienniki, pobił istotnie Turków poi Belinę, zajęł ją 
i prawdopodobnie posuwa sig ku Serajewowi. Oto, co 
pisze niezapłacony pewno przez Serbów korespondent 
augsburgskiój Allgemeine Ztg. pod dniem 6 
bm. „Nie może żadnój ulegać wątpliwości, że wojska 
serbskie odniosę niebawem w Bośnii wielkie korzyści. 
Przejście serbskiój armii przez Drinę zelektryzowało 
Bośnię. Zaraz po przejściu Driny maszerował Ranko 
Alimpicz wprost na Belinę, dość znacznę miejscowość 
Bośnii. Turcy przygotowali się do silnego oporu. — 
Walka była po obu stronach zaciętę. Artylerya serb­
ska okazała się doskonałę. Belina została zburzona 
prawie do szczętu i zajętę w dniu wczorajszym przez 
Serbów. W czasie walki powstali wszyscy chrześcianie 
w okolicach Beliny, nie czekajęc nadejścia Serbów, ale 
cofajęcy się Turcy znacznę im zadali klęskę. Miało 
ich paść, jak sami powiadaję, 150. Powstanie szerzy 
się niesłychanie. Za dni kilka należy się spodziewać 
powstania całój okolicy pomiędzy Drinę, Sawę i Bo- 
spę. Zwycięztwo Alimpicza potwierdza i następują- 
cy telegram Politische Correspondenz 
Bure a u: „Z prawego brzegu Driny ustępili 
Turcy. — Serbowie zajęli mały Zwornik, który bro­
niły dwa regularne tureckie bataliony i wielu basri- 
buzuków. Strata Serbów wynosi 30 zabitych, Turcy 
stracili 200 zabitych i wielu rannych.“ Mały Zwornik 
jest fortecę i leży prawie na połowie drogi z Beliny 
do Serajewa. Zajęcie przez Serbów Zwornika jest ró­
wnocześnie opanowaniem przez nich głównego traktu 
do stolicy Bośnii, Serajewa. Ze zaś nie kto inny, tylko 
Ranko Alimpicz a raczój brygada lub dywizya jego 
lewego skrzydła, mogła wyprzeć Turków ze Zwornika, 
powątpiewać nie możne, bo tam operuje chwilowo tylko 
Ranko Alimpicz. Sam zaś raport Ranka Alimpicza 
do ministerstwa wojny z pierwszych dni po przejściu 
guanicy, brzmi jak następuje: „Przed Belinę dnia 4

robę kłamstwa i udawania nawet względem własnych 
towarzyszy, nawet względem narodu, zarażeni dężeniem 
do eksploatacyi i tajnój dyktatury, powinni być przyj­
mowani do szeregów tworzycieli nowego społecznego 
świata tylko z jak największę ostrożnością."

Redaktor N a b a t u , niegdyś stronnik, dziś obroń­
ca Nieczajewa, tego dyktatora w całóm tego słowa zna­
czeniu, uważa nie tylko za możebne, lecz za niezbędne 
połęczenie się z rewolucyonistami, pragnęcymi zmienić 
postać rzeczy za pomocę rewolucyi wywołanój przez 
mniejszość i dyktatury mniój wigcój długo trwajęcój 
tój mniejszości. Będąc sam jakobinem, pragnęł, kiedy 
był jeszcze członkiem redakcyi Wpierod, a równie 
i w broszurze swojój, jak i teraz się domaga w N a- 
bacie, równouprawnienia, połęczenia w jedno wszy­
stkich rewolucyjnych odcieni, dla tóm skuteczniejszego 
działania w celu wywołania rewolucyi, mniejsza o to 
czy ludowój czy nie. Dla osiągnięcia tego celu w 
środkach nie radby przebierał. „Przedemnę — pisze 
Ławro w — leży rękopis, zawierajęcy część książeczki, 
która p. Tkaczew przeznaczył był dla ludu. Między 
innemi autor tak mówi o tóm, co nastąpiłoby po do­
konaniu ludowój rewolucyi w Rosyi: „I zacząłby żyć 
chłopek z pieśnią na ustach, życiem przewesołóm ... 
kaleta jego nie miedziaków byłaby pełną, lecz dukatów. 
Wszelkiego bydła i drobiu, któreby posiadał, nie zdo­
łałbyś i przeliczyć. Na stole miałby rozmaite mięsiwa 
i pirogi świąteczne, a słodkie wódki od zorzy do zorzy 
nie schodziłyby zeń. I jadłby i piłby, ile w brzuch by 
weszło, a pracowałby tylko tyle, ileby sam zechciał. 
I niktby go do niczego nie śmiał przymuszać: chcesz 
— jedz, chcesz — pij, chcesz — leż na piecu.. ..

lipca. Wczoraj przekroczyła armia Drinę w pobliżu 
wysp Bojuklier. Turcy spostrzegli nas dopiero, gdy ' 
już połowa armii była po tamtój stronie rzeki. For- t 
poczty tureckie dały ognia, ale niebawem spędziliśmy j 
je. W pół godziny po tóm, uderzyły wojska tureckie 
na nasze skrzydło, aleśmy ich odparli. Przed Belinę 
napotkaliśmy znaczne siły tureckie rozłożone w szyku 
bojowym na wzgórzu z artyleryę. Rozkazałem dać 
ognia artyleryi, a równocześnie jednemu oddziałowi 
artyleryi kazałem obejść pozycye tureckie. Tym ma­
newrem zmusiłem Turków do cofania się. Goniliśmy 
ich pospiesznym marszem; bitwa trwała prawie cały 
dzień. Turcy uciekli w mury Beliny. Zdobyliśmy i 
tureckę chorągiew, znacznę liczbę karabinów, wiele 
wołów i koni tureckiego trenu. Całe gromady Bośnia- j 
ków łączę się z nami. Cała Possawina chwyciła za 
broń.“ i

Księżę czarnogórski posuwa sig również zwycig- i 
zko w głąb kraju a liczne oddziały powstańcze powig- ■ 
kszaję prawie codziennie jego szeregi. Już nawet 
wielu miejscowości ludność muzułmańska nie tylko 
wyrzekła sig stanowczo walczenia przeciw Czarnogór- 
com, ale nawet prosiła księcia Nikitę o opiekę. Ks. 
Nikita zajęł dotychczas Matochię czyli Gaczko a nadto 
trakty i drogi pomiędzy Kłeckiem a Stolaczem. Ko­
respondent zaś T i m e s a z Dubrownika donosi, że po­
chód wojsk czarnogórskich ku Mostarowi na Gaczko 
jest tylko marszem mającym zakrywać marsz głó- 
wnój armii przez Piwę i Drobejak ku Nowemu Baza­
rowi celem połęczenia się tam z jenerałem Zachem. 
Ostatni ten dowódzca trzeciój armii serbskiój miał do­
tkliwą ponieść klęskę wedle N. f. Presse pod Ja- i 
Worem. O tóm, gdzie się cofnął pobity jenerał Zach, 
jak znaczne sę jego straty i czy będzie się mógł je­
szcze połączyć z księciem Mikołajem, — milczę dotęd 
dzienniki.

Główna armia serbska pod Niczem stacza już pra­
wdopodobnie z Turkami walnę batalię, bo wedle de­
peszy Pol. Co r r., potwierdzonój zresztę przez dzien­
niki i inne depesze, armia timocka Ljeszanina posu­
nęła się już znacznie naprzód i zbliżyła do lewego 
skrzydła jenerała Czerniajewa. Oto odnośny telegram, 
który podaje nawet N. f. Presse:

Białogród, 11 lipca. (Telegram Po lit. 
C o r r e s p.) W okolicach Widdynia chwyciła cała 
ludność za broń i wyruszyła jako przednia straż serb­
ska. Ludność muzułmańska Widdynia uciekła do cy­
tadeli a w mieście pozostali sami tylko chrześcianie. 
— Armia timocka zajęła następujące miejscowości: 
Bregowę, Rakitnicg, Bleibegoratz, Novoselo, Gintowo i 
Kossowg. Serbowie wysunęli swe forpoczty aż pod 
sam Widdin, do którego cofnęli sig Turoy. Z wszystkich 
stron zbiegają się ochotnicy do serbskiego obozu i żą­
dają broni. Cały okręg widdyński połączył się z ar­
mia Ljeszanina.

Armia Czerniajewa jest posiłkowaną na tyle przez 
rezerwowy, dość znaczny, wedle źródeł słowiańskich, 
korpus pod wodzę ks. Milana a po prawój stronie przez 
brygadę Jowanowicza, którego forpoczty maję już 
sięgać miasta Prokopolje. Po lewój stronie ma jenerał 
Czerniejew armię pułkownika Ljeszanina. Prokopolje 
leży idąc od Seroii po pra.ój stronie Niczu, armia 
zaś Czerniajewa znajduje się po lewój jego stronie a 
więc Nicz osaczonym jest z dwóch stron przez wojska 
serbskie. W takich warunkach jest zadanie jen. Czer­
niajewa zawsze trudnóm, ale nie niewykonalnóm.

NIEMCY.
# Berlin, 12 lipca. Najrozmaitsze już po dzienni­

kach obiegały pogłoski co do zadań i prac, jakie czekają I 
nową, za kilka już miesięcy wybrać się mająca izbę i 
deputowanych sejmu pruskiego. Pogłoskom tym wszy- ! 
stkim zaprzeczają z strony półurzędowój, twierdząc, że ' 
żadna z nich prawie nie ma faktycznój podstawy. — > 
Jedno bowiem tylko prawo ważne — prawo o poda- j 
tku komunalnym przyjęte już zostało przez od­
nośne ministerstwa jako tóż przez ministerstwo stauu, 
tak że będzie można zasięgnąć tymczasowego zezwo- ; 
lenia królewskiego na najważniejsze jego przepisy.

Co do pogłosek znowu, jakie obiegają po dzienni­
kach o rezultacie narad, jakie miały być lub były 
przedmiotem zjazdu w Reichstacie, zauważa bardzo i 
trafnie D e u t. Reichs C o r r e s p., że nie była < 
na konferencyi obecną a więc tóż nic nie wie. Pół- j 
urzędowa Provinz. Corresp., choć równie nie 
była na konferencyi i choć nie podaje przedmiotów, i 
nad któremi tam radzono, pisze: „Wrażenie pokojowe, I 
jakie wiadomości z Reichstatu zrobiły nasamprzód w i 
Wiedniu, niebawem odbiło się wszędzie i ustaliło za- ’ 
ufanie, że potężna spółka pokojowa, mająca w związku 
cesarskim stały swój punkt środkowy, pokona także 
trudności obecnego położenia. j

Germania ogłasza wezwanie na XXIV walne ’ 
zebranie katolików całych Niemiec, które się od dnia : 
11 do 14 września rb. ma odbyć w Monachium. — 
Odezwa ta podpisaną jest przez hr. Ludwika Arco- 
Zinneberga, jako przewodniczącego w komitecie, zebra­
nie przygotowującym.

Prześliczne życieI!!“ Żadne, choćby największe roz­
drażnienie przeciw istniejącemu rzędowi — dodaje słu­
sznie p. Ławro w — żadna, choćby najgorętsza chęć 
przyspieszenia rewolucyi, nie może uniewinić w o- 
czach socyalisty takiego podburzania w ludzie namię­
tności grabienia i lenistwa, namiętności używania bez 
poprźedaiego trudu, egoistycznie — po zwierzęcemu. 
Kto w stanie kreślić dla ludu takie obrazy, jak te, 
któreśmy przytoczyli, kto w stanie ich przedstawiać 
mu w formie pożędanój przyszłości, ten albo zarażony 
do szpiku kości chorobę kłamstwa i udawania lub tóż 
nie rozwinął w sobie nawet pierwszych f-jęó socyaluo- 
rewolucyjnój działalności.“

Odpowiedź swoją p. Lawrow kończy nństępujęce- 
mi słowy: f

» Niechaj teraz czytelnicy sądzę, —• nie między 
mną a autorem ,.Zadań rewol. propagandy“ — nasze 
osoby nie maję żadnego znaczenia — nie między pi­
smem W p i e r o d a jego oskarżycielem ; W p i e r o d 
mówi sam za siebie — lecz niech sądzę cełe, które 
przed nimi stawia autor broszury „Zadań,“ niech sądzę 
drogę, po którój im postępować każę. To droga poli- 
tyczoój ro . lucyi, odsuwającój zadania ludu, zadania 
socjalizmu na drugi plan. To droga spiesznego we­
zwania nieprzygotowanego ludu przez nieprzygotowa­
nych agitatorów do buntu, który nigdy się nie może 
zamienić na zwycięzkę rewoluuyą. To droga sojuszu 
ze stronnikami dyktatury mniejszości, być może nawet 
z konstytucyjnymi i pałacowymi rewolucyonistami. — 
To droga kłamstwa w obec ludu, rozwijania w nim 
instynktów grabieży i używania bez poprzedniego tru­
du przy uBtroju społeczeństwa, które powinno być

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 11 lipca. Austryo-węgierskie dzień- 

niki zajmuję się cięgle zjazdem reichstadzkim. Wy. 
chodząca w Aussig Elbazeitung stwierdza, że ce­
sarz na przemówienie deputowanego Wolfruma, doty. 
częce utrzymania pokoju, odpowiedział najpierw: „Nie 
odemnie to zalaży“ i dopióro po chwilce dodał: „Po­
wracam zadowolony i mogę panów uspokoić 1“

Ministeryalny wiedeński Fremdenblatt pisze 
mniój więcój: Zjazd reichstadzki stworzył silną pod­
stawę dla przyszłego politycznego rozwoju, podstawę, za 
jaką nadaremno się oglądano po niepowodzeniu memory- 
ału berlińskiego. W Reichstadzie żegnano się po omówie­
niu wszelkich ewentualności i rozważeniu wszystkich 
szans z tóm przeświadczeniem, że wyszukano bardzc 
wiele punktów, w których zupełna panuje zgoda, e 
bardzo mało takich, co do których jakieś zachodzę ró­
żnice. Dwory petersburgski i wiedeński zdecydowane sę 
nie tylko porozumiewać się między sobą na każdy wy­
padek, lecz pozyskać w razie potrzeby wszystkie mo­
carstwa europejskie. Car wszech Rosyi wykluczył sta- 
nowczóm oświadczeniem, którego lojalność jest po nać 
wesslkie pochwały, wszelką jednostronną interwencyę 
rosyjską bądź na rzecz Serbów bądź Czarnogórców.

A dalój czytamy w tym samym organie:
Oba wielkie mocarstwa sę z sobę zgodne co dc 

zasady nieinterwencyi wśród obecnych stósunków i 
zastrzegają sobie, by im wolno było na wypadek, gdy- | 
by zajścia na teatrze wojennym rozwinęły się decydu­
jąco w tym lub owym kierunku, zawiązać poufne u- 
kłady z wszystkiemi mocarstwami chrześciańskiemi. — 
W ogóle wrażenie, jakie się wynosi z konferencyi reichs- 
tadzkiój jest tego rodzaju, iż można uważać wszelkie 
niebezpieczeństwo przeniesienia miejscowego pożaru po 
za jego dotychczasowe granice za usunięte. — 
W toku układów reichstadzkich nadarzyła się sposo­
bność stwierdzenia, że wszelkie wiadomości 
o koncentraoyi wojskze strony Rosyi 
sę zarówno nieprawdziwemi, co konjunktury, jakie łą­
czę z wzmocnieniem naszego kordonu na południowo- 
wschodniój granicy monarchii.

Na konferencyi, w którój obok obu monarchów 
brali udział obaj ministrowie: ks. Gorczaków i hr, 
Andrassy (jeit to unikatem, dotychczas bowiem zawsze 
przy podobnych okolicznościach konferowali monarcho­
wie sam na sam a ministrowie także sam na sam) i na 
mięszanój konferencyi przedyskutowano wszystkie pun­
kta kwestyi wschodniój a zwłaszcza jak najszczegóło- 
wiój i osiągnięto zupełne porozumienie. Stwierdzono 
potrzebę polepszenia losu ehrześcian na Wschodzie i 
przekonano się, że wszystkim mocarstwom zależy na 
utrzymaniu nienaruszalności Turcyi. Stwierdzono, że 
wśród obecnych okoliezności jeno polityka n i e m i ę - 
szania się może mieć miejsce. Punkt ciężkości 
spoczywa tutaj w frazesie — „wśród obecnych okoli­
czności."

Gdyby bowiem położenie się zmieniło, wtedy mo­
carstwa porozumię się na nowo. Gdyby położenie do­
znało zmiany skutkiem stanowczego zwycięztwa broai 
tureck;ój, wtedy nie wiele byłoby powodu do modyfi­
kowania uchwał zapadłych na zjeździe reichstadzkim; 
gdyby jednak usiłowania Serbii doprowadziły do celu 
i gdyby bądź większe bądź mniejsze części dzierżaw 
tureckich dostały się w moc jój, w takim razie będzie 
trzeba zastanowić się nad tóm, co czynić, i starać si< 
pozyskać potwierdzonie innych mocarstw.

Do wiedenskiój Presse donoszę z Żary ważną 
wiadomość. Oto skutkiem porozumienia się w Reich- 
stadzie zamknął rząd austryacki przystań Kłecka i nie 
zezwoli już więcój na wylądowanie tam wojsk tureckich, 
Rozporządzenie takie odpowiadałoby najzupełniój po­
lityce nieinterwencyi.

O konferencyi Tiszy z Andrassym, na którój miała 
się objawić zupełna między nimi zgodność co do osta­
tecznych celów polityki zewnętrznój i jasność co do 
zjazdu reichstadzkiego, pisma węgierskie, donosząc to 
samo, dodają: „Stwierdzono, że rząd rosyjski uważa 
Omladinę serbską także za swego wroga, i że nie pra­
gnie, a tóm bardzićj nie popiera takiego rozwoju rze­
czy na Wschodzie, któryby dla naszój monarchii był 
niepokojącym. Ordery dla Nowikowa i reszty amba­
sady rosyjskiej sę niejako aktem odwdzięczenia się za 
te ustne zapewnienia rosyjskie. Roznoszone z pewnój 
strony pogłoski o zachwianiu stanowiska hr. Andrasse- 
go i zastąpieniu go polskim lub węgierskim mężem 
stanu (Sennyejem) sę zupełnie mylne. Hr. Andrassy 
trzyma się niewzruszenie."

Na posiedzeniu klubu narodowego sejmu kroackie- 
go zapowiedziano interpelacyę względem wcielenia Po­
granicza do Kroacyi, tudzież rezoluoyę tój treści, że 
sejm nie przystąpi do obrad, dopóki wcielenie to nie 
nastąpi. Na to oświadczył ban Mazuranicz: „W po­
dróży mojój do Wiednia przekonałem się, że sejm tyl­
ko pod tym warunkiem zabezpieczy się od mimowol­
nego zastanowienia swoich czynności, jeżeli wszelkich 
unikać będzie drażliwyoh dyskusyi." Po długiój roz­
prawie wniosek upadł. Na posiedzeniu sejmu z dnia 
8 b. m. p. Folnegowicz wniósł interpelacyę względem 
przywrócenia królestwa troistego (przyłączenia Dalma-i 
cyi do Kroacyi i Sławonii)'; fiakanec, czy prawda, że

wcieleniem sprawiedliwości, królestwem solidarnój pracy. 
To droga nakoniec agitacji bez ściśle określonego celu, 
bez oznaczonego programu, droga, na którój wszyscy 
intryganci i ambitni oszukiwali swoich stronników, — 
droga, w którę wierzyć przestali tylekroć oszukani, 
tylekroć rozczarowani. Oskarżenie pisma W p i e r o d, 
że to nie droga, redaktor Wpierod może uważać 
tylko i za honor dla wydawnictwa, powierzonego jego 
dyrekcyi."

Na tóm i my zakończymy nasz przegląd stronnictw 
rewolucyjnego obozu w Rosyi, innemi słowy młodzieży 
rosyjskiój, pozostawiając czytelnikom sąd o każdój 
z trzech głównych grup, które staraliśmy się scharak­
teryzować na podstawie ich własnch publikacji. Tu 
dodamy tylko, ze jakkolwiek nie sądzimy, aby która­
kolwiek z nich osiągnęła zupełnie to, czego pragnie, 
razem wzięte będą konieoznie musiały wywrzeć wpływ 
na wewnętrzy ustrój Rosyi, który, gdyby nawet na 
silniejszych, jak to jest w istocie, spoczywał podstawach, 
nie będzie się mógł estać w obec tylu, z taką energią 
i wytrwałością zadanych mu ciosów, w obec tak obszer­
nych i tak głębokich podkopywać. Zmiana zaś, która 
nastąpi w skutek tych wszystkich spisków, podburzać 
i knzwań, nie mogąc wyjść dla Rosyi ua gorsze, bo 
gdzież sposób, aby tam rzeczy przemienić na gorsze, 
jak sę obecnie, będzie musiała wypaść na lepsze, a z 
tego powodu sądzę, że względem dężeń rewolucyjnój 
partyi rosyjskiój okazywać nieprzyjazne usposobienie 
byłoby z naszój strony krokiem niepolitycznym.
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« Kroscyi ma być zaprowadzony »tan oblężenia; Hor- 
wat zaś względem połączenia wyższych sądów cywil­
nych i wojskowych.

Podczas gdy słychać, że marszałek węgierski Izby 
posłów zganił uwięzienie Mileticza, i nawet, jak sły­
chać, ma z tego powodu złożyć laskę marszałkowską, 
pesther Lloyd wywodzi, że konstytucya węgier­
ka woale nie zna nietykalności posłów, z wyjątkiem 
ciłonków delegacyi wspólnych.

SERBIA.
Białogród, 10 lipca. Prefekt białogrodzki 

wydał do mieszkańców stolicy taką odezwę:
„Z proklamacyi książęcćj dowiedzieliście się o przy­

czynach, które spowodowały wojnę z Turcyą. Wiecie

nczyoielowi za względu na jego niepoprawną niemczyznę, aby 
się wiçoéj do nié] przykładał, stawiając ma w perspektywie 
wiele stąd dobrego i korzystnego. Odpowiedź była, jak się 
tego inaozój spodziewać nie można było po ka. Kubeozaku, pi­
sana w niemieokim fęzykn, leoz na nieszozęśoie, tak niepopra­
wnie, że sama nawet Pos. Ztg., otaczająca antora szozegóiniej- 
zzemi względami, z którój tę wiadomość i list powyższy czer­
piemy, widziała aię zniewoloną do zrobienia uwagi, że własną 
swoją niemczyzną daje dowód, jak potrzebnemi były rozporzą­
dzenia rządowe, przepisujące pilniejsze zajmowanie się niż do­
tąd językiem niemieokim jnż w szkolaoh elementarnyoh. Cie­
kawi jesteśmy, ozy ks. Knbeozak sam będzie odtąd pilniéj przy­
kładał się do niemozyzny, ozasn ms do tego, jak nam się zdaje 
— aż nadto wiele.

— * Sprawa pierańsba przed sądem przysięgłych w 
Bydgoszczy. Podawszy już wozoraj nazwiska oskarzonyoh w 
tój sprawie osób nadmieniamy tn, że kolegium sądowe składa 
się z dyrektora sądu powiatowego w Pile p. Kupffmder jako 
przewodniczącego i radzoów pp. Danielewskiego, Steuora, Platha 

________ „„...o «, « Noltego. Król, proknratoryą zastępuje prokurator p. Bartsob
wszyscy co się działo u naszych granic, tudzież w Bo- Ho°liat“mTonkważ na’sï p«i^efiP,wpnsz4cdzano îylko'zâ 

biletami, przeto się na niéj dobrane zebrało towarzystwo, poónii i Hercogowinie. Przypominam wam waez obowią­
zek. Utrzymanie porządku publicznego nakazywało 
ogłosić stan oblężenia. My, którzy pozostaliśmy w do­
mu, musimy wszystko czynić, co może przyczynić się 
do powodzenia nas ój armii. Złóżcie nowy dowód, że 
naród serbski lubi porządek i postęp. Szanujcie wol­
ność każdego i pokażcie, że godni jesteśmy lepszego 
miejsca między narodami. W interesie publicznego 
porządku zarządzam: 1) Ktokolwiek przyjmie w swój 
dom obcego, ma o tóm donieść prefekturze miasta,
2) publiczne lokale mają być o godzinie 10 zamknięte,
3) na ulicach, zwłaszcza po tój godzinie, ma panować 
spokój. Wzywam was, ażebyście żyli w zgodzie i je­
dności. Z poddanymi państw zagranicznych macie 
grzecznie się obchodzić. Wiedźcie o tóm, że każde

irzekroczenie w tym kierunku będzie surowo karane.
łziś trzeba nam bardzićj niż kiedykolwiek szanować 

ustawy i przestrzegać porządku publicznego.
Białogród, 3 lipca 1876.

J. Tuzakowioz, 
prefekt Białogrodu.“

Milowan Jankowicz, który jeździł do Rosyi w celu 
zaciągnięcia pożyczki, powrócił nie dopiąwszy celu. 
Trafił on tam na liczne trudności. Wielcy bankierzy 
rosyjscy mając na względzie politykę ks. Gorczakowa, 
nie ebeą dać pożyczki. Może Serbii uda eię późniój 
otrzymać pieniądze, lecz będzie musiała zapłacić wyso­
ki procent. Jeden ze serbskich pośredników, Protyoz, 
pozostał jeszcze w Petersburgu. W Negotynie schwy­
tano kilku szpiegów tureckich, którzy zostaną rozstrze­
lani. Przy szpiegach tych znaleziono ważne dokumenta 
i klucza do odczytywania telegramów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 12 lipca. Izba deputowanych 
przyjęła znaczny większością prawo, przywraca­
jące radom municypalnym prawo wybierania 
merów, z wyjątkiem miast głównych okręgów 
i kantonów.

Paryż, 12 lipca. Sąd policyi poprawczej 
uwolnił od winy występku przeciw obyczajności 
deputowanego p. Rouvier z stronnictwa rady­
kalnego, ponieważ postępowanie sądowe nie wy­
kazało dostatecznie, aby Rouvier był sprawcą 
inkryminowanych faktów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 13 lipca.

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli dalój za pośredniotwem p. Maryi Malinow kiój 
pp. Antoni Jaskólski, Marya Jaskólska, Wanda Jaskólska, Józef 
Tboma,, Anna Thomas, Heloia Thomas, Konstanty Zimniewicz, 
Józefa Zimniewioz, Andzia Zimniewicz, Stanislaw Zimniewioz, 
Władysław Zimniewioz, Wiktorya Wiśniewska, Wiktorya Hoffman, 
Franciszka Pudliszak, Konstanoya Szamer, Marya i Katarzyna 
Niemczyk, Jadwiga, Antonina i Katarzyna Szymańska każdy po 
5 fen., dalej złożyli pp.K. S., M. S.. R. S., Z. S., M. S., L. S., Wanda 
Sławska, Teresa, Marya i Helena Werozyńskie, Marya Gryzoń, 
Albert Olszewski z Pius Wsch., Budziński, F. i A. J. Marya 
Kuberska, Munkowski, Muszyński, Maloas, Mośoińska, Staś, 
Heleok* i Franiu Knolińsuy, Anioła Staob, Wawrzyn i Młgo- 
rzata, Kamieńscy Antoni Władysław i Katarzyna, Kurakowski, 
Kaszyński, Staśkiewioz, Stanikowski, Ignatowski, Hedrich, Szulo 
Teofil, Bukowski, Feliński, Wydnioki Staś, Maoiój i 'Teofila,
rodzeństwo L............pięcioro, Foraleweki z żoną i dziećmi
sześć osób, Koliński, Koller, Spinger z żoną, Rogomiński, .Hen­
del, H............ . Majchrzak i troje dzieci, Rewel, Jagniewski, Fe­
liński, Fliejgier Mucbałtwaki, Kwiniewski, Latkowski, Nepomucen 
Tafelski, Helena Tafelska, Kazio, Stasio, Tadzio i Marya Tafelssoy, 
Józefa Wierzyk, Łukasz Owsian, Wojciech Olejniczak, Andrzéj 
Osiński, Franciszek Kochański, Maoiój Tutkowski, Henryk Ko­
da, Feliks Nowaozyk, Edmund Żółtowski z domownikami 50 
fen., Parczewski z Belna z oałą swoją rodziną 60 fen., Jan Su- 
chorski z żoną i dwoma synami 20 fen., z Orzeszkowa od trzeoh 
osób, Leon Czarnowski stud. jur., Józef Buiiński, stud. jur., Mi­
chał Hulewioz, Leon Huiewioz stud. aroh.j z' Hali, Łu­
kasz Petrant, Rozalia Petrant, Andrzéj Wyszyński, M. S.. J. S., 
Andzia Flaiszer, Magdalena Leitgeber służąoa. — Razem zło­
żono dotąd 106 M.

— • Dowiadujemy aię, że w tych dniach nadeszła z mi­
nisterstwa wyznań odpowiedź niepomyślna na przedstawienie, 
jakie wedle dawniejszego naszego doniesienia przesłała kongre- 
gaoya ksks. Filipinów temuż ministerstwu. Wedle tój odpowie­
dzi kongregseya ma być zniesioną ostatecznie. Dowiadujemy 
się jednak zarazem, że kongregaoya zamierza jeszoze udać eię 
z przedstawieniem oo króla.

— * U rzeźnika na Chwaliszewie znalazł rewizor przy 
rewizyi mięsa’ z wieprza świeżo zabitego tryohiny, dia czego 
postąpiono z nim wedle pi ?pisó» w iym względzie obowięzu- 
jąoyeh.

— * Przed czasem niejakim ogłosiła Pot, tg. kore- 
spondenoyą donoBząoą, iw na polu do k». Kick* a Kamioaay 
należąoóm złośliwa ręka skosiła zboże - powyrywała kartofle. 
Wiadomość ta była zupełnie prs-wi« ."ayślaną, bi: wedle pó­
źniejszego doniesienia, jakie Pos. Ztg. odebrała i ogłosiła, >.■' ■ 
zrobiono w zbożu na polu żadnej tz&ody, Poi.1 zresztą probo­
szczowskie są wydzierżawione, prócz małego ogródka przy 
banii ; w tym tylko ogródku ścięto kilka łodyg n kartoii — 
być może nawet przypadkiem tylko.

— * Z rozkazu królewieckiego prowinuyonalnego ko­
legium szkólnego odbył dyrektor seminaryum nauczycielskiego 
p. Goebel z Lubawy w dniu 6 b. m. rewizyą szkoły proteeti-:- 
okiój w Liczbarku (Lautenburg). Przy tój sposobności pr.eko 
nał się p. rewizor, że szkoła lak jest przepełniony ż" s- p. w 
jednój klasie znajdowało się s' 145 uczni. W inni; klasie, po­
wietrze tak było zanieczyszczone, żs kazał dzieci w oiój sie­
dzące do innój przeprowadzić klasy z obawy, Cy podoi -, :
zyi sam na zdrowiu nie poniósł szwanku,

— * Arcbiwaryusz p. dr. Sattler z Królewca bawił w 
tyoh dniach w Nowem mieście n Dr., by odbyć rewizyą biblio­
tek klasztoru w Łąkach. W bibliotece braknie podobno, jak 
Th, Ostd. Ztg. donosi, wiele bardzo ceunyeh książek, które 
zapewne wysłane zostały do Pelplina.

— * Nauczyciel pewien, Polak, udał się przed ozasem 
niejakim do ks. Kubeczaka z prośbą o przesłanie mu metryki. 
List brzmiał:

......... den . .. Juni 1876.
Ew. Hoohwohlgeboren

bitte hierdurch ganz ergebenst mein Taufschein 
übersenden. Den Betrag bitte per Postabfor­
dern und zeiobne mioh

mit Hochachtung etc.
Ks. Kubeozak uczynił naturalnie zadość prośbie, nie mógł 

•ię jednakże wstrzymać przy tój sposobności od dania rady na-

ssezególnis zaś zwracamy uwagę naszych kupoów na to, oo au­
tor mówi o zdobyciu małomiejskiego handlu. Jest to najzdro­
wsza z wszystkich rad, które podaje odnośnie do handlu i prze­
mysłu. Uwagi godnym jest także ustęp o nierzetelności klien­
tów, która atradni* prowadzenie inaty.aoyi kredytowych, a po­
średnio aprawia, że kapitały polskie zamiast pracować w kraju, 
wynoszą się do banków zagraniozoyoh albo lokują w papieraoh 
oboyoh.

— * Sprawozdanie basy oszczędności i pożyczki w 
Miłosławiu (Spółki zapiaanój) za ozas od 1 styoznia do 30 ozer-
woa 1876.

D o o h ó d.

ny
ków

między nión pewna liczba Polaków,!—zebrani z nadzwyozajnóm 
zajęoiem przysluohują się osiemu postępowaniu. Przewodniozą- 
oy zagaja postępowanie doniesieniem, że obeona sprawa będzie 
ostatnią teraźoiejszy.-h roków, ooozóm przystąpiono do losowa­
nia przysięgłych, któryoh przyjęcie lub odrzucenie przyjął ze 
strony obrońców rzeoznik p. Kempner. Następnie odczytano 
oskarżenia, z którego wyjmujemy następnjąoe szczegóły.

Ks. Kolany, proboszcz z Kleszozewa, przyjął z rąk naczel­
nego prezesa prezentę na probostwo w Murzynnie, dla czego 
mu miejsoowy dozór kośoielny nie ohciał wydać naozyń do od­
prawiania mszy św. potrzebnyoh. W tym ambarasie udał się 
ks. Kolaay do ks. Brenka, proboszcza w Piaskaob, który mu 
kielicha pożyozył. Przez Gazetę Toruńską zainterpelowany 
w tój mierze przyznał się ks. Brenk tak do poż; czenia kielioha, 
jak nie mniej do tego, te się poddał ustawom majowym. Ztąd 
wybuobly niesnaski pomiędzy nim a dozorem jego kośoioła, w sku­
tek czego liczba uozęszozająoyoh do tamecznego kościoła znaoznie 
się zmniejszyła. Na poniedziałek świąteozny zaprosił ks. Lizak 
z Pierania, który nie taił się z swemi sympatyami dla ks. Kola- 
nego, ks. Brenka na odpust, na który prócz tego przybyli kks.
W Urtz z Grabia i Tryburski z Pakośoi. Podczas kiedy duohowui 
ci klęozeli przed ołtarzem a ks. Lizak kad/.ił przed monstrancyą, 
by następnie rozpooząć prooesyą — wszczął się nagle w ko- 
śoiele zgiełk wielki — zebrani w kośoieie pohali się do wyjścia
— a stojąoy przed kośoiołem do kośoioła — nagle tóż usłysza­
no krzyk: gore! Podczas zgiełku tego klęozał ks. Brenk przed 
ołtarzem — ks. Lizak zaś wyszedł booznemi drzwiami na ornen- 
tarz, by atósowną przemową uspokoić lud zebrany, otoozoao go 
jednak zaraz, pehano, a nawet w głowę pięśoią uderzano, czego 
si* miał dopuśoić parobek W. Kaczmarski, który się z tóm przed 
kilku osobami miał poohwalić. Czynnie miał potem znieważyć 
ks. Lizaka właśoieiel Kaspar Podlaszewski. Ks. Lizak bowiem 
poznawszy go w ciżbie naokoło zebranój zawołał na niego pytająo 
się, dla czego taki zgiełk — na oo Podlaszewski odrzekł, „że 
nie lud balas robi lecz proboszozowie — nie choemy niemieokioh 
proboszozy“ —- poozem go za gardło eohwycił. W tćj ohwili ks. 
Lizak dostał aię był aż do drzwi głównych a naatępnie do ko­
śoioła. Tu wszedł nz ambonę by przemawiać do zebranych — 
przerywano mu jednak kilkakrotnie, odzywały eię zaś kilkakro­
tnie słowa: „Niemiec zaprzedał wiarę swoją, jest Lutrem — 
nieoh idzie do Brandenburgia“ Pomiędzy wołająoymi odzna- 
ozali się szozególnie mularz Wasielewski. Ks. Lizak oświadczył 
tedy, że zawiesza nabożeństwo, poozóm opnśoił ambonę i kośoiół 
udzjąo się na plebanią, za nim lud wołająo: „nie puśoie go do 
plebanii, tego. Niemca, zaprzedał on siebie i nas, dalój na Nie­
mca i I ta miał przed innemi odznaozyć się znowu Wasielewski 
który przez ks. Lizaka zapyt.ny o nazwisko, odpowiedział: 
„Jestem katolikiem 1“ -- a na słowa ks. Lizaka: „1 ja jestem 
katolikiem!“ zawołał. „Ty nie jesteś katolikiem, aie ja jestem I“
— poozóm^odezwały eię znowu wołania: „Daló, na Niemoal“ — 
ks. Lizak jednak bez dalszego ozynnego nagsbania ze strony 
hałasnjąoyoh dos. edł do plebanii. — Gdy ks. Brenk widział, że 
usiłowania ks. Lizaka, by uspokoić rzeszę, są daremne, ¿opuścił 
również ołtarz, złożył szaty kapłańskie i ohciał sobie również 
utorować drogę przez skupione masy, ludu na plebanią. Pod­
czas tego wołano nań: „Zdrajco! siwa ta głowa sprzedała 
Niemoom kościół — ohoe się żenić!“ Gdy się dostał aż do 
głównych drzwi plebanii, zastąpiono mu drogę, tak że się mu- 
siał udać do drzwi pobooznyoh. Tu wyszedł z tłumu człowiek 
w ozerwonój katanie z trzoiną w rękę — który krukwią u trzci­
ny sięgnął po kg..Brenka, jak gdyby ohoiał mu nie dozwolić 
wstępu do plebanii — ks. Brenk jednak wywinął się a nastę­
pnie przez siostrę ks. Lizaka do plebanii wciągnięty został. 
Tenże człowiek uderzał potem we drzwi domagająo się ioh 
otwarcia a prócz tego miał się z tóm ob walić, że ks. Brenka 
dya uderzył. Pomiędzy hałasującymi w kośoieie miał, jak 
później wyśledzono, i właściciel W. Haber odgrywać ważną rolę, 
gdy bowiem ohoiano zapalać świeoę przed procesyą, zawołać 
miał, aby się nic ważono tego robić, jeżeliby się ks.^Brenk uka­
zał w kośoieie. Faktem zaś ma być, że gdy po wnijśoiu ks. 
Brenka zgiełk się rozpoczął, świece owe pozagaszano i po czę- 
śoi połamano.

Podług przeprowadzonego śledztwa zacząć się miał opisany 
powyżej hałas i zgiełk w kościele na znak kapeluszem dany z 
loży poboozDÓj po lewój stronie wielkiego ołtarza, gdzie siedzieli 
pp. A. Duszyński, J. Umiński i P. Marwioz. Wszyscy trzej pa­
nowie zaprzeczają temu, aby dany kapeluszem znak miał być 
wezwaniem do rozpoczęcia zgiełku — twierdzą przeciwnie, że po 
rozpoozętym już zgiełku dali kapeluszem znak siedzącój w na­
wie kośoioła p, Duazyńskiój, aby się z niego oddaliła. Oska­
rżenie jednak uważa tłumaczenie to za bezpodstawne — p. A. 
Duszyński nie przyjął bowi6m zaproszenia ks. Lizaka na śnia­
danie dodawszy, że tam przybyć nie może, gdzie s ę ks. Brenk 
znajduje. Gdy przed rozpoczęciem nabożeństwa gospodarz Pa­
weł Patyk zatrudniony był w kośoieie porządkowaniem świec, 
miał słyszeć, jak oboy pan młody z ozarną brodą (Marwicz) 
wezwał w kościele właśnie obeoayoh, aby wyszli z kośoioła, gdyby 
„ksiądz majowy“ stanął przed ółtarzem. Po rozpoozętym w ko­
ściele zgiełku wyszli trz ij ci panowie z niego booznemi drzwia ui 
a p. Umiński miał zawołać na zebranych p zed kośoiołem : „Lu­
dzie, nie ohodźoia do kośoioła, tam n.e ma proboszoza — kato­
lika.“ inny świadek miał słyszeć, jak Umiński wołał na ludzi 
przed kośoiołem: „Nie idźcie do koś iola, gdyż łotr stoi przed 
ółtarzem. Duszyński miał do parobka Gralaka, który go się 
pytel o przyozynę zgiełku, powie zięć: „Ci tam zaozynają 
teraz nabożeństwo po niemieoku!“ Cukiernik Rudolf Schroeder 
a Bydgoszozy, który w blizkośoi kośoioła miał budę z towarami 
swemi, zauważył podobno, że po wybuobu z ,ielku dwaj młodzi 
ludzie, którzy mu się wydawali być właśoioioiami dóbr, głośno 
odezwali się do ludu: „Jesteśmy wszysoy katoiioy i bracia, nie 
potrzebujemy tego przeklętego luteranina, aby kośoiół nass 
plugawił, procesyą naszą prowadził i abyśmy za nim postępo- 
wb1íI‘^ Inni św idkowio słyszeli podobno, jak A* Duszyński od* 
jeżdżająo, rzeki głośno do zebranyoh : „Bądźoie zdrowi katoiioy i‘‘ 
M. Lewandowski zeznał wreszcie, że do wystąpienia przeoiw ks. 
Brenkowi skłoniły go przemowy kilku młodyob panów, którzy 
przed rozpoczęoiem nabożeństwa wzywali lud, aby opuśoił ko­
ściół, skoroby ka. Breuk podniósł monstrancyą Zgiełk więo w 
Pierauiu miał wedle oskarżenia być demonstraoyą przeoiw duoho- 
wnym, którzy się poddali ustawom majowym, oo ma także po­
twierdzać zeznanie słażąeój Anieli Maleszki z Gliszkowa, wedle 
-.tórego na dwa tygodnie przed Świątkami mówiono już o tóo«, 
że wszysoy opuścić mają kośoiół, skoroby ks. Kolany y ął 
udział w uabużeństwie.

Oskarżenie zarzuca więc podsądym, że „w dniu 6 czerwca 
w kztiilicsim kościele w Pici Aniu przez wzniecenia halas; i nie­
porządku przeszkodzili nabożeństwu tamtejszej gminy katoliokiój 
umyślcie, że duia 5 ozoi wo* wt ęlr udział w publicznym tu nuloie 
łu;'u, podczas k.órego połaozcnemi siły dopuszczono się gwal- 
tćw i i or.-- i to .trzem pierwszym jskz sprawcom resc- 
oii zaś, że sami gwałtów ’opuścili.“ Przed przesłncŁanism 
osiiifw c? : , zawiadomił przewodnicz cy, że jeden świadek 

.rł ;z drugiego odszukać nie zdołano. Najprzód słuchano p 
Marwioz >ry oasudoza, że przybył w odwiedziny swyoh 
krei par^-ui pi-rański :j ; przyzoaje dalój. że gdy dnia 6
-aer* ■■ , ał do kościoła, mówi,,no o tórc, że ks. Brenk od­
prawi c.łl .cństwo, oświadczył, że w takim razie kośoiół opuśoi. 
Na s.?-öyf.a,cie przewodniczącego, czemu się nosił z tym zamia­
rem odrseteł p. Marwicz, iż dia tego, ponieważ ks. Brenkj uznał 
ustawy majowe — nie obolał więc być świadkiem świętokrada 
kiego nabożeństwa. Dwaj inni oskarżeni Umiń -u i Duszyński 
zapytani, oświadczają, ża uzuają ustawy ma ora , Urn ńgki ohoe 
dać nawet dowód tego, ze jé uznaj

— * Praca i oszczędność czyli kilka prostych, szczerych 
rad ziomkom w zaborze pruskim napisał N. N. Pod takim ty- 
tulem wyszła w Krakowie broszurka obejmująoa na iOS stron- 

! nioaoh uwagi patryoty polskiego nad sposobem ratowania z ma- 
i teryalnego upadku żywiołu polskiego w zaborze pruskim. Au 
; tor widoozuie zna dobrze nasze stósunki i zebrał w całość wszy- 
i stkie rady i pomysły obiegające ustnie lub piśmiennie rzetelną 

opinią, tutejszą. Obok wielu rzeczy niepraktycznie pochwyco­
nych, jak sam autor przyznaje, znajdzie czytelnik w tyoh pra- 

! wdziwie szozeryoh slowaoh jasny obraz naszego położenia i 
zbiór najprostszych, oraz najskuteczniejszych środków zarad­
czych. Zaleoamy broszurkę tę wszystkim myśląoym obywate­
lom i matkom dbałym o zdrowe wychowanie swyoh dzieoi ; —

Giełda bydgeaka, 18 lipca.
Psseniea: 187-210 m.
Żyto 164-169 m.
Groch do gotowania 176—182, na paszę 161—170 m. 
Jęczmień: wielki 143-162, mały 143-161 m.
Owies: 177-102 m.
Łubin niebieski------ m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy--------m, Rtop---------- 'ta. — wny-

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 49.60 m. per 100 litrów ż 100 %.

Ceny targowe
mieśoie Bydgoszozy dnia 12 lipca 1876,A

2,814 33
16,248 23
2,434 10

49,040
39,727 C2
42,000

76 20
27 20

162,367 08

.Aj- A
69 40

1,338 53
227 20

117,155 38
14,545 09

324 68
15,000 —

523 60
672 66
191 25

149,942 78

Fundusz żelazny 
Składki ozłonkć
° o od wziętych na weksle pożyczek 
Zwrot pieniędzy wziętych na weksle
Złożone depozyta..............................39,727
Nabyte przez Towarzystwo pożyozki 
Zwrot zaliozek prooesowyoh . . .
Zwrot kosztów administraoyi . . .

Suma
R o z o b ó d.

Z funduszu żelaznego 
Zwrot składek członków 
Dywidenda za rok 1875

% od depozytów .............................
Zwrot nabytyoh pożyczek ....
% od tyohże pożyczek ....................
Zaliozki ...................................................
Koszta administraoyi.........................

Suma
Zestawienie.

Doohód . . . 162,67 
Rozohód . . 149.042

Stan kasy 2,424 3J 
Bila

2,424 
n e. 

Aktywa.

Na wekslach....................
Na zaiiozkaob prooesowyoh

86 funt 
80 „
70
60
90

100
100

1200
1
1

pszenicy .
„ żyta . .
„ jęczmienia
„ owoa . .
„ grochu. .
„ kartofli
„ siana . .
„ słomy . .
„ masła . .

mędel jaj . . .

8 marek 50 fen. do
7 „ -

» 50

9 marek — fen.

»
08
78

_ Pasywa.
Fundusz żelszny ..............................
Składki członków ....
£9po«yt» ..............................
Nabyte przez Towarzystwo pożyozki

Miłosław, 1 lipoa 1876.
~’ * R/Wolocyn gotuje się

Suma

Suma

A
2 424 30

68,115 38
496 46

71,036 14

2,754 93
14,682 51
25,181 93
27,000

1,416 77
71,036 14

w prasie niemieokiój. Jedna
mienk,i°rifŻhi^8Zy0r ffazet Koeln. Ztg. zamierza porzuoić nie- 

fab ‘ Oryí' L Ł fraktllre » Przejść do używania pisma
Dolem& ,°ZyhIt- *•.»ntykwy. Tymczasem toczy się jeszoze 
W antui t-r’ “ 8 -ld*18 8’9' ż* Mmiar wykonany zostanie. — 
wuik. “zk1 praiia MtQiar ten znajduje wielkie poparcie. — 

°?/8u “aub°wyoh dzieł niemieokioh już się oddawna 
drukuje alfabetem łacińskim.
. ’Kalendarz. Jutrowpiątekdnial4 1ipcaBonawen- 
turyj??e®-! w kalendarzu słowiańskim Dob rogo sta.
8 minut 16 ’*°Û°a ° e°dïin‘9 3 minnt 64> zaohód o godziniesłońca o godzinie 3 minnt 64, zaohód o

Ostatnia kwadra dnia 14 lipoa o 3 godzinie po poł. 
unia 14 lipoa 1330 wvoieoie Raniaża nno, k,«v4oi,/lenn „ k- • ¿ip0ł 1330 ry0l?0i9 Kao'flża przez k.zyżaków. — 

1508 pobicie Moskwy pod Orszą. - 1831 bitwa pod Mińskiem.

Z Pod 6s aii'zy 12 lipoa. (Lipoówks.) Chooiaż to 
llpcu, urządziła sobie po ska iudaość miasta Gołańozy ma- ' 

.ćwkę w bmoguleokioh lasach do hr. Czapskiego należącyob. 
Pogoda sprzyjała, nie było ani za gorąco ani za zimno, to tóż 
bardzo licznie zebrana publiozność tak z miasta) jak i z okoiioy 
bawiła się wesoło i ocboozo aż w późną noc, którą licznie roz­
wieszone kolorowe 1 mpi >ny po drzewach rozjaśniały.

Nadobne damy nie mogą się skarżyć, bo młodzież starała 
się je zabawić już tańoem po murawie, już to rozmaitemi towa­
rzyskimi zabawami. Majówka te zameldowaną była miejsco- 
wój polioyi, która tóż nio przeciwko jój urządzeniu nie miała, 
nie podobała się jednakże laudratowi powiatowemu, gdyż nagle 
w nooy z soboty na niedzielę nadszedł rozkaz do komisaiza 
obwodowego, by jój nie dopuścił. Komisarz wiedząo że to nie 
zadań cel polityczny tylko czyś a cbęć zabawy spowodowała 
urządzenie tój majówki pojechał do iandrata wągrowieokiego, 
co tam powiedział nie wiem, leoz pozwolenie uzyskał, za to 
poiioya była reprezentowaną przez komisarza i dwóch żandar- 

“a ,koatrol°w*nie zabawy czas mają, nie można 
ich jednakże znaleźć gdy w istocie są potrzebnymi.

Unia bowiem poprzedniego utopił się człowiek w Gołań-
?™Lnra7°ya d(,P,er,° 6i? znalazła, gdy j ż po kilkugodziunem 
szukaniu trupa z wody wydobyto. “ ' F 6

5
5
8
2
3

36

50
60

90
65

7
6
6
9
2
4.

42
1

30

25

75

10
70

Gdansik, 12 lipoa.
Sprawozdanie J Fajansa.
Powietrze poohmurne, w południe deszez; wiatr zaohedni.
Pszenica loco była dziś w słalóm usposobieniu a eks- 

porterowie tutejsi byli zupełnie nie czynni i uie okazywali skłon­
ności do kupowania po niższych nawet oenaoh. Tylko 28 ton 
kupiono na konsnmoyą po nieznanych cenaob. Termina słabićj, 
nie było jednak ofert po tańszyoh oenaoh-, lipiec-sierpień 202 
M. żąd. 200 M. pi., wrzesień-październik 200 M. pl., październik- 
listopad 200 M. pł. Cena reguł. 202 M.

Żyta looo siabiój, 60 ton sprzedano po nzęśoi po niezna- 
nyoh oenaoh, próoz tego płacono za krajowe 123 funt. 163 M. 
per ton. Termina spokojnie, wrzesień-październik 1631 M. ot. 
Cena reguł. 160 M.

Rzepiku looo mało dowieziono i po 280 M. per ton sprze­
dawano. Termina przy msłych ofertaoh dość niezmiennie, sier- 
pień-wrzesień 286 M. żąd. 284 M. pł., wrzesień-październik 288 
M. żąd. 286 M. pł.

Okowita nie dowieziona.
Giełda berlińska, 12 lipoa.

Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 190-230 marek wedle 
gat. żąd.; żółte maroh. — m. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipiec —.— płacono lipieo- 
sierpień 195 nom. wrzesień-październik 1981-,97 październik-

. listopad 201-199 Marek pł.
| Żyto per 1000 kilo w miejscu 147-174 marek wedle ga­

tunku żądano; — rosyjskie 1471-161 marek z kolei i franoo
, z dworca,------ polskie--------------marek z kolei, krajowe
i — • — m- franoo z dworca płao., nadps. rosyjak. — m. płao., 

na lipieo 150J-151 lipieo-sierpień 1501-160 sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 153-162ł — październik-listopad 1531-1621 
płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 150-185 marek 
wedle gatunku żądano.

I Owies per 1000 kilo w miejsou 156-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 178-192, — rosyjski 165-185

! pomorski i meklemburgski 190-192, wsohodnio i zaohodnio- 
i praski 17 i-185 marek z dworoa płaoono, — na lipieo 
’ 169 — lipieo-sierpień 16IJ — wrzesień-październik 153 marek 
5 płaoono, październik-listopad — pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 193-226 m., ca pasze 
178-190 marek płao.

Rzep per 1000 kilo —■— marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 63. marek 

bez beozki piacono — na lipieo 62.8 — lipieo-sierpień 62.5 ż, 
wrzesień-październik 62.5 — październik-listopad 62.8 listoijad- 
grudzień 63.2 m. pł. F

Olój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejBou 31.5 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 49.7-_.

płacono, na lipieo —. lipiec-sierpień 49.4-6, — sierpień-
wrzesień 49 8-4-6, wrzesień-październik 50-49-6-7, październia- 
iistopad — m. pł.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.) |

Białogród, 12 lipca. (Telegram urzędo- i 
wy.) Pozycye stron obudwóch dotą.d te same, I 
potyczki nieznaczne. Turcy bombardują wsie j 
powstałe pod Widdinem. Zajęcie Zajczaru przez ■ 
wojska tureckie, jest ich wymysłem. — Pułko­
wnik Ljeszanin stoczył wczoraj bitwę i zajął 
kilka strategicznych punktów, przyczem dotarli 1OŁDU,ua uiaia . . 
oerbowie aż do Gangowy i ścigali Turków pod ■ ” żdłta • •
cytadelę, w której się ci zamknęli. Zdobyto ■ jęczmień i i i i 
wiele żywności. Turcy bombardują bezskute- " “ 
cznie powstałą wieś Nowoselo.

Wiedeń, 12 lipca. Fremdenblatt po­
twierdza wiadomość, że rząd austryacki naka­
zał zamknąć port Kłecka.

“ Berlin, 12 lipoa. Malta 
nr. 0 30.—29.—, nr. 0 i 1 27.—26.- 
nr. 0 i 1 —.----- .— m.

Giełda wrocławska, 12 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo osłabia się, na lipieo 161.—

sierpień 151.——- — sierpień-wrzesień —.— żądano  
wrzesień-paździufnik 154.50 płac, październik-listopad 155_
listopad-grudzień — M. ż.

Pszenioa per 1000 kilo słabo 190 marek żadano 
czerwiec-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 186 marek 
żądano

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
, Owies: per 1000 kilo na lipiec 180 marek ż., lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 147.50 pł.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimo wy per 1000 kilo na marzec-kwieoień — 

marek żąd. >
• a Olój rzepiowy per 100 bez zmiany; — w miejscu 65 m. 
ząd., — na lipieo 64— lipieo-sierpień 63 wrzesień-październik 
m 7ądP a°On° paźdilier-‘liBt<)0“d el-~ listopad-grudzień 61.50

ja. Okowita per 100 litrów stale; — w miejsou 48.80 żąd. 
48.o0 marek płacono, — na lipieo 48. lipiec-sierpień 48. płao. 
sierpień-wrzesień 48.20 żąd. wrzesień-październik 48. pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

pszenna nr. 00 
rżana nr. 0 ——

Per 100 ki • og ramó w
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa

A ÿ,. A -4ÜÍ- A A Jłi- A
Pszenioa biała . . . 19 — 17 90 21 _ 19 90 17 40 16 30„ żóita . . . 18 20 17 10 19 70 18 80 16 30 16 20żyto . ......................... 17 30 16 60 Í5 30 15 _ 14 30 14Jęczmień.................... 15 80 15 10 14 30 13 80 13 40 13Owies......................... 19 60 19 30 18 80 18 40 17 80 17 40Groch......................... 20 50 19 40 19 — 18 17 60 X5 80

Notowania komisyi mianowanój przez Izbę handlową 

Za 100 kilógr.
......................... ' »

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 13 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Treskow z 
O wińsk, Niozychowski z Granówka, pani Wilkanowicz z Ka-

““““ •

H0TRaMw^YZóL i P°^ Burgn’ pani PeW0Iyń«k* s Pniew, 
Baerwaldt z Środy, Kaliozyńsui z Torunia, Ronke! zŁjdzi. 
Ceveque z Metzu, Konarski z Paryża, Goebel z Hamburga, 
Zabłookl z Berlina, Plewkiewioz z Oppoia, Simonsohn i Vo­
gel z Wrocławia

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Giese z Gniezna, Kupfer z 
Leszna, Herzheimer z Mogunoyi, Krüger z Berlina.
..... iiS’”““

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełda* RtozasasuHiltt*, 13 lipoa. 

i- • oe?*-. wypowiedeialna i regulaoyjna 160.— m., ns.
lipieo 15v.—, lipieo-sierpień 150. — sierpień-wrzesień 151.
wrzesień październik 152.-, jesień 152. -, p źdz.-listodad 152.-

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedziaina i regulaoyjna 46.50 m. 

na lipiec 46 50—.-._._, _ sierpień 46.80, - wrzesień 47.50 
październik 47—, listopad 46.30 grudz. —.

Wypowiedziano —.- litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —m.
roKaiań, 13 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.) 
btan powietrza: piękne 
Żyto: cicho
Cena wypowiedziaina —Wypowiedziano----- otr.

na lipieo 150.—, lipieo-sierpień 150.—, sierpień-wrzesień 151—. 
na jesion 152.— październik-listopad 152.—

Okowita: słabo.
i- • <d®uLwypo5viedzialna ~ Wypowiedziano —,— litrów ; na 
lipiec 46.50-- sierpień 46.80—.—, wrzesień 47.60-47.30, paź­
dziernik 47.— listopad 46.30. grudzień _._.

Okowita w miejsou (bez beozki) 46.40 żąd,

Rzep . . . . 
1 Rzepik zimowy 
. Rzepik tatowy . 
i Lnioa . . . ,

Siemię lniane

r. piękny średni pośLti

20
19

28
28

A
26
25

A

50

• • a — — _ —
• • • 27 — 25 — 21

Kursa telegraficzne.
(Notowano z dnia 12 lipoa.) 

SZCZECiar, 12 lipoa 1876.
Pszenioa: słabo

na lipiec-sierpień 196. 
na sierpień —. 
na wrzesień-październik 199.

Żyto: słabo 
na lipieo 146. 
na lipiec-sierpień 146. 
na wrzesień-październik 149.50 

Olój rzep, słabo 
na lipieo 62.25
na wrzesień-październik 62.25

BEKJL.IN, 12 lipoa 1876

Pszen. słabo
na lipiec-sierpień — —
na wrzesień-paźd. 197 50
na paźdz.-bstop. 199 —
Żyto stale
w miejsou . . . — —
na lipieJ . . . 150 50
na lipieo-sierpień 150 60
na wrzesień-paćź. 153 —
Olój rzep, stale
w miejscu . . — —
na lipiec-sierpień 62 70
na wrzes.-paźdz. 62 50
Oków, słabo
w miejscu . . 49 70
na lipiec-sierpień 49 50
na sierpień-wrz. 49 60
na wrzes.-paźdz. 49 80

Okowita: słabo 
w miejsou 47 50 
na lipieo-sierpień 48. 
na sierpień wrzesień 48. 
na wrzesień-paaźdz. 48.60

Owi es 
na lipieo — 
na wrzesień-paźdz. 155.

O i ó j skalny: 
na jesień 14.10

Owies:
na lipieo . . . 169

Gal. kol. Kar. Lii3. 80
Pruskie oblig. p. 94
Nowe pozn. list. z. 95
Pozn. rent, listy 96
Aust. losy z 1860 97
Włoska renta 71
Amerykany 100
Pożyozka turecka 11
7£ proc. Rumuny 15
Pol. listy likwid. 66
Rosyjs. banknoty 266
Austr. renta sreb. 65
Austr. ake. kred. 236
Kolój żel. państ. 438
Lombardy )26
Usbos. słabe

40

30
40
50

75
10
60
60
90
25
50
50
50



4
Berlin, 11 lipo».

(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Ptzenioa loeo zaniedbana. Termina chwiejno. Wypowiedz. 

1000 eentr. Cena wypow. 197. marek per 1000 kilogr. —
Loco 195-234 m. wedle gatunku, — żółta------ m. a kolei pł.,
na ten miesiąc 197 płac., cena przeć. — , żółta (ozerwona) 
lipiec-sierpień 197-196 płacono, sierpień-wrzesień — płacono, 
wrzes.-październik 201.5.-199 płacono — październik-listopad
203.-200.5 pł. listopad-grudzień-------płao. grudzień-styczeń —
płaoono.

Zyto loco trudny handel. — Termina słabo. — Wypow. 
24,000 otr. Cena wypowiedzialna 151.5 marek per 1000 kilogr. 
Loco 146-170 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 147-151.5 marek ze sta­
tku płacono, — nadpsnte rosyjskie — — marek z kolei 
płacono, na ten miesiąc 152.6-161.5 płaoono, oena przeoięoiowa 
— marek, — lipiec-sierpień 152.-161. płacono, — aierpień- 
wrzesień — płac., — wrzesień-październik 155.5-153.5 płaoono,

październik-listopad 156-154.6 płaoono, listopad-grudzień —— 
płaoono.

Jęozmień per 1009 kilogr. wielki i mały 156-189 marek 
wedle gatunku.

Owies looo słabo. — Termina niżćj. — Wypowie­
dziano 2000 otr. Cena wypowiedz. 166. m. per 1000 kilo. Looo 
160-198 m. wedle gatunku, — na ten miesiąc 166.6-166 płao.
— oena przeciętna —.— płacono — lipiec-sierpień 159
płacono, sierpień-wrzesień----- płaoono, wrzesień-październik
163 płaoono, — październik-listopad 162.— płaoono, listopad- 
grudzień — płao.

Mąka rżana chwiejno. Wypowiedz. — otr. Cena wypow.
— mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąoa — płacono, — na ten miesiąc 22.90-22.75 marek pł. 
cena przeoiowa — płacono, — lipieo-sierpień 22.50-22.40 marek 
płao., sierpień-wrzesień —płacono, — wrzesień-październik 
22.40-22.30 płao., październik-listopad — pł., listopad-grudzień
— płao.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy słabićj. — Wypowiedz, z beozką 
— ctr. bez beozki — otr. Cena wyp. z becz. —.— m. bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 64.5 marek, bez 
beczki 6S.5 marek na ten miesiąo 62.6—. pŁ, oena przeo. — 
lipieo-sierpień 62.6 płao., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień- 
październik 62.5-—. płacono, — październik-listopad 62.8 płao. 
listopad-grudzień 63.3-63.2 pł. grudzień-styczeń — pł. styczeń- 
luty 1877 — pł.

014j lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny wjżój płac. Raffinow. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog.

Looo 31.5 m., na ten miesiąo — płaoono; oena przeo. — lipi'»» 
sierpień —sierpień-wrzes. 285-29 pł. wrzes.-paźdz. 28.6-29.1 pł. 
październik-listopad 28.9-29.2 pł., listopad-grudzień —. pł. gru- 
dzień-styozeń — płao.

Okowita stale. — Wypowiedziano 40,000 litrów 
Cena wypowiedz. 49.8 marek. Per 100 litrów a lOO#/o=lO,OOOo/t 
z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąo 49.8-49.9 płaoono 
oena przeoiętna — lipieo-sierpień 49.8-49.9 płacono, sierpień 
wrzesień 60-50.3-60.2 płao., wrzesień-październik 50.3-50.5-59.4 
płaoono, październik-listopad 50. żądano — listopad-grudzień — 
grudzień-styczeń — pł,, styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo — 
płao. marzeo-kwieoień — pł. kwieoieoień-maj — pł.

Okowita per ICO litrów ś. lOO%=10,OOO"/„ bez beozki 
loeo 49.8-60.1 plao., ze śpiohrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, nr. 
0 i 1 26 50-25.50

Mąka rżana nr. 0 25.26-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.75 per 
100 kilogr. brutto z mieohem.

«5»

f
Dzisiaj wieczorem o godzinie 

lOćj rozstał się z tym światem 
w siódmym roku życia ś. p.

SZygmuntThiel.j
Pogrzeb odbędzie się w piątek 
o godzinie 6tćj po południu.

Września, d. 12 lipca 1876. 
W głębokim smutku pogrążeni j

rodzice. (3593) i

Wezwanie
wierzycieli konkursowych, jeżeli następnie 
drugi termin zameldowania ustanowionym 

zostaje.
(§ 167 Ord. konk.)

W konkursie do pozostałości podporucznika 
Alberta W ojcze ws ¡.lego w Pozna­
niu został do zameldowania pretensyi wierzy­
cieli konkursowych jeszcze drugi termin aż do
dnia £6 sierpnia rb.

włącznie ustanowionym.
Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 

nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy luk nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa aż do dnia po­
danego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali.

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dnia (3589)

16 czerwca r. b.
aż dc upływu drugiego terminu zameldowanych 
pretensyi został na dzień

6 września r. b.
przed południem o godzinie 10-tfej 

przed komisarzem konkursu w biurze konkur- 
sowem wyznaczony, a do stawienia się w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie­
rzyciele, którzy pretensje swe w jednym z 
terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy za­
meldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub zamiejscowego do praktyki 
u nas upoważnionego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy znajomości tu nie mają, 
podajemy jako obrońców prawa: rzeczników 
Mehring, MUtzel i Jażdżewskiego.

Poznań, dnia 8 lipca 1876.
Król, sąd powiatowy.

Zawezwanie publiczne.
Bracia Selbstherr w Wrocławiu zaskarżyli 

owdowiałą kupcową E. Jańczakowską, dawniej 
w Miłosławiu zamieszkałą, obecnie z pobytu 
niewiadomą o wekslową pretensyą z weksla 
suchego wystawionego przez Jańczakowską w 
Miłosławiu dnia 21 grudnia 1875 roku w ilo­
ści 87 Marek wraz z procentem po 6 od sta 
począwszy od 1 kwietnia 1876 r.

Do odpowiedzi zupełnćj na skargę i do dal- 
szćj ustnej rozprawy wyznaczyliśmy tutaj w 
domu na Poznańskiej ulicy pod Nr. 86 poło­
żonym termin na
dzień 5 października b. r,

o godzinie 10 przed południem 
przed niżćj podpisanym komisarzem dla spraw 
bagatelnych.

Panią E. Jańczakowską wzywamy na tenże 
termin z tćm zastrzeżeniem, że naprzeciwko 
wytoczonej skardze wekslowćj takie tylko wy­
wody dozwolone są, które natychmiast doku­
mentami, przysięgi narzuceniem, albo przez 
taKich świadków, których niezwłocznemu wysłu­
chaniu nie na zawadzie nie stoi, mogą być jako 
prawdziwe uznane. W razie niestawienia się 
pozwanćj bądź to osobiście, bądź tćż w za­
stępstwie przez dokładnie wylegitymowanego 
pełnomocnika zapadnie wyrok zaoczny na prze­
ciwko nićj, i wywody przez powodów podane 
za przyznane jako tćż przez tychże dołączone 
dokumenta za rekognoskowane uznane będą.

Września, dnia 1 czerwca 1876.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I. (sili)

Komisarz dla spraw bagatelnych.
Goldmann.

Księgarnia E. Calliera poleca na­
stępujące nowości:
Praca i oszczędność cena 1,50 M.

Księgarnia ludowa
J. Chociszewskiego

w Poznaniu,
przeniesiona z Ślusarskiej ul. na Wodną ul. 
Nr. 15 przy rogu Garbar, gdzie dawniej prze­
szło 30 lat istniała księgarnia K. Ręjznera, 
poleca książki do nabożeństwa,

materyały piśmienne,
obrazy, książki ludowe 1 dla 
dzieci. Listy pod adresem: [3474]

J. Chociszewski, Pozoań
llu^azyn

strojów i mód
8 Wilhelmowski plac 8 

sprzedaje z powodu sezonu spóźnionego 
wszystkie (3581)

kapelusze bńówe
po znacznie zniżonych cenach.

Wyszło dziełko p. t.

obecnej chwili
przez autora broszury

TCjA-H-ÓI» A. H.EIjI<39IA.
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 50 fenygów.

Heliominia,tury
po cenie począwszy od 6 
talarów w eleganckiej opra­
wie, od 3 talarów bez ram

zamawiać można
W ANTYKWARNIE. Calliera.

Zapozew publiczny.
Skład E. B. Rnnge synów w Berlinie Alte 

Jacobstrass« Nr. 76 wytoczył skargę naprze­
ciwko owdowiałej kupcowy E. Jańczako- 
wskićj, dawnićj w Miłosławiu zamieszkałej obe­
cnie z pobytu nie wiadomej, o pretensyą weks­
lową, z weksla ciągnionego od tejże akcepto­
wanego Berlin z dnia 31 stycznia 1876 w 
ilości 121 Marek 20 fenygów wraz po 6 od 
sta i 21 Marek kosztów protestacyi.

Do odpowiedzi zupełnej na skargę i do dal- 
szćj ustanej rozprawy wyznaczyliśmy tutaj w 
domu na Poznańskiej ulicy pod Nr. 86 poło­
żonym termin na
dzień 5 października b. r.

o godzinie 10 przed południem 
przed niżćj podpisanym komisarzem dla spraw 
bagatelnych.

Panią E. Jańczakowską wzywamy na tenże 
termin z tem zastrzeżeniem, że na przeciwko 
wytoczonćj skardze wekslowej takie tylko wy­
wody dozwolone są, które natychmiast doku­
mentami, przysięgi narzuceniem albo przez 
takich świadków, których niezwłocznemu wy- I słuchaniu nic na zawadzie nie stoi, mogą być ja- 

I ko prawdziwe uznane. W razie niestawienia 
się pozwanej bądź to osobiście bądź tćż w za- 

, stępstwie przez dokładnie wylegitymowanego 
pełnomocnika, zapadnie wyrok zaoczny na 
przeciwko niej, i wywody przez powodów po­
dane za przyznane jako tćż przez tychże do­
łączone dokumenta za rekognoskowane uzna­
ne będą. (3110)

Września, dnia 1 czerwca 1876.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

Komisarz dla spraw bagatelnych.
Goldmann. i

i .i-i
Od 1 lipca b. r. mieszkam

na ś. Marcinie Nr. 26.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer ' 

i chirurg. (3335)

POEZYE
autora poematu| (2892)

„Na. Ukrainie" 
w dwóch tomachJsą do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

Fasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i Ylanełicly, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski to.
Skład skór (3176)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Prawdziwe
Przesiedliłam się z Butelskićjpilzneńskie piwo* na Gołębią ulicę Hr. 4,

, • rarter. Przyjmuję na tajne 
poleca podczas miesięcy latowych obok«» połogi, leczę także na u-

prawdziwego <w pławy. (3500 «■»

M. Büttner f 
E Mähl’a.__(W& akuszerka. Ą
”” _ .. ^•Bo8o|o8»ig"gogog«E»8«<

Prima amerykański
¡sniolec wieprzowy
w centnarowych i 3 centr. beczkach 
jako tćż pojedynczo poleca jak 
najtanićj (3586)

Izydor Busch
Sapieżyński plac 2.

♦ ♦ ♦

Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loewenherz Kast.
A. Schlesinger.

Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 
obok rejencyi. (2568)

Dom. Małachów p. Dolsk 
ma trzy prawie nowe

żniwiarki
na sprzedaż. (3580)

Nr. 58 w Starym Rynku jest od 
św. Michała 1876 do wypuszczenia 
kilka większych i mniejszych 
stancy i, między któremi mieści się 
lokal zajmowany przez restauratora p. 
Sujeckiego. (3514)

O warunkach dowiedzieć się można 
w księgarni Żupańskiego.

łfiebl. tanie pokoje i dawniejszy 
skład towarów jedwabnych są do wynajęcia. 
Wilhelmowski plac Nr. 3. (3531)

Siatki dla koni
przeciw muchom

(3592) poleca
Juliusza Scheding następ

Poznań Chwaliszewo przy moście.

Warsztat stolarski
jtst od Igo października do wynajęcia 

W. Garbary 17. (3587

Dr. CHABLE ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy eliroUlUU.filllfl sty, liszaje, wy­
rzuty syfilisty-

___________ czne , czyści
krew. [2eJ

POMADA przeciw liszajom i wy­
rzutom.

KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła­
bościom naskórnym.

SIROP Z CYTRY­
NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, ii 
raty nasienia i

upiawy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza.

PLUS DE
COPA HU

Berlin. Hanower.
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<w. Ł. Bankę Sf
Ekspedycya centralna anonsów

dzienników niemieckich i zagranicznych 
Biuro, Poznań, Rynek Nr. 48.

Jedyni i wyłączni reprezentanci dzienników głównych Rzeszy niemieckiej 
dla Francji, Anglii, Belgii i Holandyi, jako też wszystkich prawie nider­

landzkich, belgijskich i austryackich itd. gazet dla Francyi resp. 
Niemiec i t. d.

Główne biuro przyjęcia
inseratów dla Allgem. Anzeigeo do Gartenlaube.

Codzienna bezpośrednia ekspedycya
doniesień i reklam najrozmaitszego rodzaju do wszystkich gazet, pism lo­

kalnych, podróżników, kalendarzy itd. świata całego.
Akuratna, bezpośrednia 1 najtańsza usługa.

Wykaz dzienników wszystkich krajów jako też kosztorysy są bezpłatnie 
franko na usługi.

Na życzenienie wygotowanie anonsów i reklam.
Jak najprędsze i jak najtańsze wygotowywanie druków w własnej drukarni 

na parowej prasie pospiesznej.

Paryż. Frankfurt n/M. Wiedeń.
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Piece do ogrzewania pokoi,
jako też rury gliniane, wazy, figury, balu­
strady, nadstawki na kominy, ozdoby 
budo wio wc i materyały maskujące itd. itd.

poleca
szląska fabryka towarów glinianych

(Schlesische Thonwaaren-Fabrik)
¡(3387) w Tschauschwitz pod Nissą (Neisse).

Wyborowe
Matjes śledzie

poleca (3591)
J. W. Łeitgeber.

Najdelikatniejsze

śledzie Matjes
odebrali (3590)

W. F. Meyer & Co.
Wilhelmowski plac 2.

Parcelacya.
Sprzedaż

częściowa gruntów 
w majątku „Wólka Grodziska“ ■ 
druga stacya kolei żelaznćj warsza- 
wsko-wiedeńskićj od Warszawy, grunta' 
te wynoszące 22 włóki otaczają stacyą, 
są natury buraczanćj, skład buraków 
fabryki „Józefów“ tamże urządzony, j

Miejscowość z powodu bieżącćj wody, 
i biizkości stacyi odpowiednia na za­
łożenie fabryki. (3232)'

Ułatwienie w wypłacie. j
Wiadomość na miejscu lub przez! 

korespondencyą u właściciela pod adre- ! 
sem: J. Teodor Wedemaii 
Warszawa, Tłomackie Nr. 8. i

Pewna matka szuKa miejsca dla swojego 
dziecka, które już ma 5 miesięcy chcąc 
dać za własne, gdyż nie ma sposobu, aby 
mu dać utrzymanie. 0 łaskawe oferty uprasza 
się poste restante Radzyń (Rheden) M. M. 
_________________________ (3557)_______ _Ogrodnik

żonaty znający się dokładnie w swój sztuce, 
mający chlubne zaświadczenia poszukuje od 
1 października miejsca; poste restante D. 
O. Ludomy________________ (3582)

Ogrodowy,] «
z małą familią, który podczas kilkoletnićj 
praktyki w pierwszorzędnych majątkach pol­
skich i niemieckich obeznał się gruntownie 
z zakładaniem parków, oranżeryi i z wszy- 
stkiemi innemi gałęziami fachu ogrodniczego 
i leśniczego, i

Gorzelany,
żonaty z siedmioletnią praktyką, znający się 
na dawnych i najnowsych systemach paro­
wania i destylacji, jako też na kotlarstwie 
i maszyneryi — obaj obecnie w miejscu, po­
szukują posady w zaborze pruskim albo 
w Królestwie. Adres: T. Bogacki. Ko 
bysan b. Seefeld p. Danzig. (3584)

Poszukuje się do 
najęcia (3588)

remizy
z wolnem miejscem przed 
nią do założenia przedsię­
biorstwa z użyciem pary. 
O o ferty uprasza się p. adr. 15. I*. postlag. Poznań.

Dobrze zachowana

h
DuuizB zaciwwaiia

_ okomobila
o sile 8 koni i pudło mło 
ckarskie R. Garretfa & Sons 
jest tanio do sprzedania w 
Nakle u (3585)

L. W. Gehlhaar’a.

Ci oFzelnik
kawaler, praktycznie i teoretycznie wydosko- 
nalojy w swym fachu, obeznany z nowemi 
aparatami, sześć lat pracujący na aparacie nie 
ustającym, (kontinuirlich) posiadający dobre 
świadectwa poszukuje zaraz odpowiedniego 
miejsca; obecnie w miejscu. Bliższa wiado­
mość poste restante Kępno (Kempen) 
A. A._______________________ (3538)

Elewowi gosp.
bez lub z pensyą wskaże zaraz miej­
sce handel żelaza Ł. Zboral- 
skiego i Sp. w Pleszewie.
______________________________ (3567)

Wakuje miejsce (3595)pisarza
w Żernikacli pod Janówcem. 
Zgłoszenia osobiste konieczne.

Zdatny

pisarz gospod.
znajdzie zaraz miejsce w Ar- 
knszewie pod Gnieznem. 
Pensya Marek 300. Zgło­
szenia osobiste. (3594)

Teatr polski w Łabiszynie
Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyą 

I. Kalicińskiego, w przejeździe przez 
miasto Łabiszyn da 6 przedstawień dra­
matycznych; pierwsze przedstawienie ćma 16 
bm. w ogrodzie p. Aaeha. (3583)

Z szacunkiem
Dyrekcyą.

Rum papierów na giełdach bertinskléj 1 poznańskiej

Berlin, 12 lipca.

Nlemlokle papiery.

Prask, poż. ukonsolid. 4ł 104.80 p.
dito dito dito 4 98.30 p.

Obligi długu państwa 21 P- ,
Prem. poż. pańs. z 1855 3f 131. p.J
Listy zast. wsohodnio-

praskie 8ł 85.75 p.
dito 4 96. ż.
dito 4ł 102.75 p.

List zast. pozn. (nowe) 4 95.30 p.
dito dito szląskie 3ł 86.75 p.

dito lit. A. i C. 4 — P-
dito nowe 4ł —. p.

Zaohodnio-pruski« »4 84.10 p.
dito 4 96. p.
dito 4ł 102. p.
dito II serya 5 107.25 p.
dito ^nowe 4 94. p.
dito ditto 4ł 102.40 p.

Listy rent, poznańskie 4 96.40 ż.
dito pruskie 4 96.60 p.
dito szląskie 4 96.80 p.

Akoye bankowe.

Wrooław. bank dyskom
dito wekslowy 

Niemieo. bank hyp. 
Meiningn.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego iSp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Anstryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
PoznańB. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4

5
4

—• P-
108.50 p.
105.25 p.
65. ż.
76.25 p.
237-238J-234łp. 
—. p.
97.80 p.
155. p.

80. p.
83.75 p. {

Akoye przemysłowo.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Lanra 
dito Lanohhammer 
dito Marienhiltte 
dito Massener 
dito Redenhtttte

Berln. Passage.

1

56. p.
78. p.
6.30 p.
42.60 p.
58.75 ż.
19. p.
68. p.
18.75 p.
3.25 p.

23. p.

Akeya zakładowe 1 obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohfjska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

4
4
4

81.10 p.
37.75 p.
118. p.

B.zesko-grajj cka
alioyjska Karo.a Lud. 

Kolój Rudolfa 
Marchij sko-poznańska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań, 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsobodniopruska kol. 
południowa

Kol. po praw. br^. Odry 
Tumuńska kolój/ 
iosyjska kolój państ 
tarogardzko-poznań. 

Warszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Sos:

4 
3, 
3i
5 
5 
5

4
5 
5 
5 
4ł
4
5 
5

20.75 p.
80.40—. p.
42.60 p.
21.10 p.
135.40 p.
|127. p.
438.50-439-437 p.
208. p.
128-126-126 p.

23.70 p.
104.75 p.
1560-— p. 
108.50 p.
101.25 p.

P-
187.75 p.
73.75 p.

Zagraniozne papiery.

renta sreb.
Íiapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

lyj. poż. prom. 1864 
dito dito 1866 

Bosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy aast. III em. 
dito nowe

3

4 
fr. 
6
fr.
6
6
4

55.25— i 
52.40 p.
93.10 p. 
293. p. 
97.50—- i 
244.30 p. 
165. p.
162.75 p,

81.75 p. 
I-. p.
75.10 p.

Pols, listy HKWiaaoyju.
Ameryk, pożyoz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka

.60 p.
102.70 p.
100.70 p. 
102.30—
-• P- 
90. Ż.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Sziąskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

95 50 
96.25

Akeye bankowi

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Eranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.17 p. 
—p. 
4.18 p.

159.90 p.
266.90 pł.
80.90 p.
4
5

Wrooł. bank dysk.
Kwileoki. Potooki i Sp 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot, w

Meinicis
Wsohod.-nieiE. bank 
Anstr. żakła*1 kredyt. 
Pozn. bai jwino. 
Szląskie s .Arz. bank.

163.
66

87.
137.
98.
84.

Papiery pruskie.

Poznan, 13 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Praska poż. nkonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

¡98.
105.

4

4 : I-.
3: 1131.50 
3| ¡93.90

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

98.
95.40
97.

10L 
98 50

Żelazne koleje

Berl.-zgor' ako z
Bergsko- m- - i . z 
Marohijsko-poz . „ko. z.

90.
82.
21.25

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3|
dito lii. B. ako. z. 3| 

Wsofc. pras. poł. ako. z. 4 
Kolej po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn. ak. z 4| 
Brześć.-grąjew akc. z. 5 
Galio, kol. K. Lad. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
Aust.frano. kol. pust ak. 5
diio półn.-zaohod.ak.z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 6
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 
Warszawsko-hyd ak.z. 4 
Warszawsko-«! d.ak. z. 5

136.
130.

102.

82.

435.

127.
13.60

70.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn, 
Ros.-amer.-poź. z 1870

dito 1871
Sos. noty bank.

6 ¡100 60

71.

88.50 
52 
55. 
68.
85.50

89.50
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